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KURIER POLSKI 


Niedziela, 4 lutego 


Cena 15 gr 


Nr 35 (1888) 


, Deklaracja Sekretariatu Swteżawwi Rady Pokoju 


-= Redukcja si! zbrojnych 


pierwszym etapem na drodze do całkowitego rozbrojenia, warunkiem 
„ zapewnienia pokoju 


PARYŻ (PAP) Sekretariat Światowej 
Rady Pokoju oglosił deklarację, w któ 
rej omawia następstwa wyścigu zbro- 
jeń i zadania, jakie w zwązku z tym 
stoją przed Światowym Ruchem Obroń 
€ów Pokoju. 


Deklaracja podkreśla, że w budże- 
cie Stanów Ziednoczonych na rok 
1951-52 preliminowano na zbrojenia 
ogromną sumę, która przewyższa dwu- 
krotnie wydatki wojskowe budżełu z 
roku 1950-51. We wszystkich kra:ach 
— stwierdza Sekretariat 


rozwinął | 


się szeroki ruch narodowy przeciwko | 
rosnącym ciężarom zbrojeniowym | na | 


rzecz rozbrojenia, jako warunku za- 
pewnienia pokoju, 

Narody calego świata nie mogą po- 
godzić się z wyścigiem zbrojeń, który 
opżacają drogą ceną. Wyścig zbrojeń 


Kongresu Obrońców Pokoju w War- 
szawie, wzywa narody, ażeby poparzy | 
nestępujące żądania: 
|| cażkowity zakaz wszystkich ro- 
dzajów broni atomowej, bakte- 
riologicznej, chemicznej i radioaktyw 
nej oraz wszelkich innych środków 
masowej zagłady, 
2 uznanie za zbrodniarza wojen- 
nego rządu, który by pierwszy 
zastosował te rodzaje broni, 
3 stopniowe i jednocześne zredu- | 
*D kowanie w ciągu lat 1951 i 1952 
— w jednakowej proporcji od jed- 


Irena Joliot-Curie 
doktorem h. c. 


nej trzeciej do połowy — lądowych, 


powietrznych i morskich sił zbroj- 
nych, 
4 utworzenie przy Radzie Bezpie- 


czeństwa międzynarodowego or- 
ganu kontrolnego, dysponującego 
wykwalifikowanymi inspektorami. 

Organ ten będzie upoważniony do 
konłroiowania zarówno redukcji zwy- 
kżych zbrojeń, ak ! zakazu broni ało- 
mowej, batkeriologicznej | chemicznej 
oraz innych rodzajów broni masowej 
zagłady. 

Aby kontrola ła była skuteczna, nie 
powinna ona ograniczać się tylko do 
si? zbrojnych, istniejącego uzbrojenia 
produkcji broni, zadeklarowanych przez 
każdy kraj, a'e, na żądanie wspomnia 
nego organu kontrolnego — powinna 
ona polegać na inspekcji, poza danymi 
zadeklarowanymi, domniemanych sił 


Ean k a ż 
Tego rodzaju okrzyki wznosity 


Francji, Włoch, gdziekolwiek tylko pojawił się „gauleiter* Europy 
Zachodniej ,sługus Wall-Street, gen. Eisenhower, protestując prze- 
ciwko remilizaryzacji Niemiec Zachodnich i odbudowie hitlerow-, 


masy pracujące Belgi, Holandii, 


Na zdjęciu uczestnicy olbrzymiego wiecu manifestacyjnego pro- 
testują w Rzymie przeciwko pobytowi Eisenhowera we Włoszech. 


| skiego Wehrmachtu. 


| 
} 


(Foto Film Polski) 


Prezydent RP - B. Bierut 


przy ął Prymasa Polski 


WARSZAWA (PAP) Prezydent RP — | zacją władz kościelnych na Ziemiach 


Boleszaw Bierut przyjął w dniu 3. 2. 
1951 r. w Belwederze Prymasa Polski 
— Stefana Wyszyńskiego. 


Odzyskanych. 


Cukrownia Chełmża 


i 


oznacza, że nie są budowane domv'| Uniwersytetu Jagiellońskiego zbrojnych, zbrojeń i produkcji zbro-| W toku rozmowy omawiano sprawy, 2 
map sią irens! c yć Ary sj WARSZAWA (PAP) W uznaniu wiel | ień. dotyczące regulowania stosunków mię przoduje 
VIERE ER. ORDY 1 Do 5. | kich zaslug dla rozwoju nauki, Wy-| Te propozycje dotyczące redukcji | dzy państwem a Kościołem na podsta- 

4 nad życiem dzieci ciąży słała groźba | 


w oszczędności węgla 


wojny. Wyścig zbrojeń prowadzi do | dziaż Matematyczno-Przyrodniczy Un.-, sił zbrojnych stanowią pierwszy etap | wię porozumienia z dnia 14 kwietnia 


151 | wersyłełu Jagiellońskiego w Krakowie | na drodze do powszechnego i ca*ko- | 4 l 7 
PAra ENE at JUADWYEN Praw, ZAP | nadaż prof. Irenie Joliot-Curie dyplom | witego rozbrojenia, co jest celem osta- | 1950 r. W szczególności omówiono} TORUN (PAP) Raskanaie parutan N 
bytych w uporczywej walce sprawy, związane z dokonaną stabili- | Zmniejszen.u zużycia węgia uzyskały 


pr. | doktora honoris causa. tecznym obrońców pokoju. 


< 


s 


m 


związki zawodowe i inne organizacje, 
Aiweczy zdobycze osiągnięte w walce 
© wolność i godność człowieka. 


Narody całego świała wiedzą, że 
wyścig zbrojeń zawsze prowadzi do 
wojny. Wiedzą one, że jedynie pań- 
stwo przygołowujące agresję może od 
mawiać wkroczenia na drogę powszech 
nego rozbrojenia, Wiedzą one, że po- 


wszechne rozbrojenie jest technicznie 
możliwe | może być urzeczywistnione, 


jeśli tylko zapragną łego. rządy. 
Sekretariat Światowej Rady 
zgodnie z uchwałami 


i 


H Świałowega 


Posiedzenie Komitetu Wykonawczego Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 


Obowiazkiem kazdego Polaka 


stać na straży wolności i niepodległości ojczyzny, realizować przedterminowe wodniciwa wszystkich palaczy | zespo- 
zadania drugiego roku Planu 6-letniego, zwiększenia wkładu do dzieła 


Światowego Obozu Pokoju 


- niemiecką -ormie odweta* oraz|- Wobec prowokacji - 
wzniecających w Niemczech  Za-, podżegaczy wojennych, zagrażających 
nowej pożogi | wolności i życiu narodów Europy, obo 


""WARSZAWA (PAP) W Warszawie 
odbyło się posiedzenie rozszerzonego 
Komitetu Wykonawczego Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokóju. Obra- 
dom przewodniczył prof. Jan Dem- 
bowski. 

Komitet wysłuchał sprawozdania 
prof. Infeldd, wiceprzewodniczącego 
Światowej Rady Pokoju z przebie- 
gu obrad genewskiej sesji Biura 
Światowej Rady Pokoju. Nad refe- 
ratem prof. Infelda, który podsumo- 
wał-wyniki prac po drugim Świato- 
wym Kongresie Pokoju i wskazał 
na dalsze zadania bojowników o po- 
kój postawione przez sesję genew- 
ską, wywiązała się ożywiona dysku- 
sja. Zabierali głos: ob. Zofia Nałkow 
ska, prof. Jan Dembowski, ks. Lem- 
party, ob. Dłuski, rektor Warchałow 
ski, ob. Starewicz, red. Kętrzyński, 
inż., Sigalin, ob. Tuczewska, ob. Mu- 
siałowa. 

Komitet Wykonawczy PKOP przy | 


chodnich ognisko 
wojennej; 


ąda zaniechania 


polsko-niemieckiej granicy przyjaź 
ni nad Odrą i Nysą; 
Wyraża swoje  najgorętsze po- 


wiązkiem każdego Polaka, który 


antypolskiej | wszystko ceni wolność i niepodległość 
kampanii w. Trizonii przeciwko na | ojczyzny, 
szym ziemiom zachodnim i przeciw | zwiększyć nasz 


jest nie szczędzić sie, by 
wkżad narodowy do 
dzieła świajowego Obozu Pokoju, któ 
rego połężniejące z dnia na dzień si- 
ły zdołają pokrzyżować zbrodnicze 


'| zużycia węgla -uzyskała 


w kampanii cukrowniczej 1950 r. cu- 
| krownie okręgu pomorskiego. Jak wy- 
kazaży osłałieczne obliczenia, cukrow= 
nie pomorskie zaoszczędziży ogółem 
16 tys. ton węgla. 

Sukces ten osiągnięto przede wszysł 
kim dzięki włączeniu- się do współza- 


łów kotłowych oraz dzięki pomystom 
racjonalizałorskim | inwestycjom doko 
nanym w koiżowniach. 

Najlepsze rezulłały w zmniejszeniu 
węgia - “cukrownia 
„Cherjmża”, która zaoszczędzi*a pode 
czas kampanii prawie 4 tys. ton węgla. 


Ciężkie straty 
agresorów USA 


PEKIN (PAP) Z Phenianu dono= 


parcie bojownikom o pokój w ca- | plany podpalaczy świata i zapewnić 573 29% dowództwo Koreańskiej Ar- 


łych Niemczech, którzy walczą nie 
ustępliwie o zjednoczone, demokra 
tyczne, pokojowe Niemcy i wbrew 


ludzkości pokój na całym świecie, 
Polski Komitet Obrońców Pokoju 
wzywa wszystkich patriotów pol- 


|mii Ludowej opublikowało następu- 
jący komunikat: 


Oddziały Koreańskiej Armii Lu- 


prowokacjom Adenauerów i Schu |skich do jeszcze mocniejszego zwar- dowej i ochotnicy ehińscy w rejonie 


macherów bronią przyjaźni między 
Polską i Niemiecką Republiką De 
mokratyczną; 

Przesyła swe gorące pozdrowie 
nia bojownikom o pokój we Fran 
cji, we Wżoszech i w innych kra- 
jach Europy, którzy tak dobitnie 
zamaniłesowali swoją wolę do wal 
ki o pokój w czasie ostainiego ob 
jazdu Europy przez amerykańskie 


cia swej jedności we froncie narodo- 
wym, w imie dobra «ojczyzny i po- 
kojowej współpracy między narsda- 
mi. 

Komitet omówił następnie” prze- 
bieg zbiórki darów dla dzieci korean 
skich i stwierdził, że zbiórka stała 
się akcją o zasięgu wielomiliono- 
wym i ujawniła niezliczone przy- 


|wybrzeża zachodniego zadali prze- 
ciwnikowi ciężkie straty. W rejonie 
Suwonu nieprzyjaciel, który podjął 
, kontrofensywę, usiłował w ciągu o- 
statnich kilku dni posunąć się na- 
„przód. Oddziały Armii Ludowej za- 
dały wrogowi silne ciosy. W rejonie 
Wondżu -nieprzyjaciel, nacierający 
na pozycie Koreańskiej Armii Ludo= 


Aka jął rezolucję w sprawie aktualnych jkłady  wzruszającej ofiarności ze | Wel, doznał ciężkich strat. 
„W stosunku do zagospodarowa- „«adań ruchu pokoju. P mer annaa pt ay wag , [strony robotników, chłopów, inteli- |. 
nia i zespolenia z macierzą Ziem Rezolucja stwierdza, że prowadzo- id ski. Romite kod zyski Pokoju | gencji, kobiet i młodzieży Akcja ta | | 5 A A: 
Zachodnich nie ma polityki komu-, na gorączkowo przez imperialistów lok och się 3 wysiłkami panstw |jest świadectwem gorącej solidarno- || Podpisan'e „umów 
nistycznej, czy katolickiej, jest amerykańskich odbudowa Wehr- b. ojowych ze Związkiem Lyrezecąji | i serdecznej przyjaźni Polaków x 
tylko jedna polityka — polska. machtu zmierza do przekształcenia | (1m na czele. zmierzającymi do wy- | dla braci i sióstr koreańskich, któ- WARSZAWA (PAP) W dniu 3 lu 


Te słowa wypowiedział znany 
teolog, ks. prof. dr Eugeniusz Da- 
browski (którego widzimy na zdję- 
ciu), zabierając głos w dyskusji w 
czasie obrad krajowej konferencji 
komisji intelektualistów  katolic- 
kich przy Polskim Kom. Obroń- 
ców Pokoju. Nie potrzebujemy chy 
ba dodawać, iż pod sławami tymi 
podpiszą się miliony katolików — 
Polaków, wyrażających uznanie 
dla Rządu Ludowego za zlikwido- 
wanie tymcżasowości audministrad- 
cji kościelnej na Ziemiach Za- 
chodnich. (Foto Film Polski) 
* Í 


Niemiec Zachodnich w bazę wypa- 
dową imperializmu przeciw naro- 
dom Europy. Rozpętana przez impe- | 
rialistów i powołująca się na popar j 
cie Watykanu antypolska kampania | 
odwetowa w Trizonii świądczy, że 
te nowe prowokacje wojenne zwró- 
cone są przeciw naszej ojczyźnie. 
Polski Komitet Obrońców Pokoju 
w imieniu całego społeczeństwa pol- 
skiego oraz zgodnie z uchwałami 
Światowego Kongresu. Obrońców | 
>okoju w Warszawie: 
Domaga się pożożenia kresu kno 
waniom amerykańskich imperiali- 
stów, odbudowujących w Trizonii 


Wyrok w procesie 
sabotażystów i szpiegów PNZ 


WARSZAWA (PAP) Dnia 3 bm. Wo; 
SKOWy Sąd Rejonowy w Warszawie o- 
gios> wyrok w procasie grupy bylych 

szarników, którzy opanowawszy na- 
czelne stanowiska w Państwowych Nie 
ruchomościach  Ziemskich,  uprawial: 
sabotaż gospodarczy | szpiegostwo 
na rzecz wywiadu amerykańskiego. 

"Oskarżeni: Maringe W to/d, Engl:chł 
Wzżadysław | Papara Kazimierz skazani 
zosłal. na dożywotnie więzienie. 


Oskarżony Kempisty Lucjusz — na 15 | 


lət wiezienia 


Oskarżeni: Poiworowsk: Andrzej 


Sommer Feliks — na 12 lat więzienia. 
Oskarżony Ślaski Ludwik — na 10 
‘lat w ęzienia. 


Ponadło w słosunku do wszystkich 


konania traktatu poczdamskiego i 
postanowień praskich, do likwidacji 
rozbicia Niemiec i udaremnienia 
agresji.w Europie. 

Polski Komitet Obrońców Pokoju 
wzywa wszystkich zwolenników po- 
koju w kraju, wszystkich patriotów 
polskich, 

Aby budzili czujność naszego 
społeczeństwa wobec niebezpie- 
czeństwa hitleryzmu w Trizonii; 

Krzewili wśród wszystkich oby- 
wateli głębokie przywiązanie do 
naszego braterskiego sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, jako opoki 
naszej niepodlegzości; 

Pogżębiali w naszym społeczeń- 
stwie uczucia sympatii i cażkowitą 
solidarność z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, zrozumienie do- 
niosłości jej walki przeciw impe- 
rialistycznym podżegaczom wojen 
nym oraz wysiików ca*ego obozu 
pokoju, zmierzających do stworze 
nia jednolitych, demokratycznych, 
pokojowych Niemiec. 

Komitet wzywa wszystkich ludzi 
pracy w Polsce do wzmożenia ofiar- 


rzy stali się ofiarami amerykańskiej 
agresji. W akcji zbiórkowej uczest- 
niczyły dziesiątki tysięcy agitatorów 
pokoju, w tym znaczna część kobiet 
i młodzieży. Według niepełnych da- 
nych napłynęło około miliona 700 
tysięcy darów oraz złożono do 1 lu- 
tego br. ponad 6 milionów zł na 
dzieci koreańskie. 

Polski Komitet Pokoju wyraża go- 
rące podziękowanie wszystkim bo- 
jownikom o pokój, którzy swą ofiar- 
nością i poświęceniem przyczynili 


się do olbrzymiego rozmachu tej ak- | 


cji. 


łego br. nasłąpżo w Warszawie 
podpisanie umów pom ędzy Polską 
|| Niemiecką Repub iką Demokratycz 
ną w sprawie ruchu poczłowo-tele- 
omun:kacy|nego. 

Umowy podpisali: ze strony Mini 
| sterstwa Poczt | Telegrafów RP — 
podsekretarz stanu Faustyn Ładosz, 
ze strony zaś Ministerstwa Poczł i 
Telegrafów NRD — podsekretarz 
stanu dr W':he!m Schroeder. 

Zawarte umowy przyczynią się 
|| do da!szego usprawnienia ruchu 
|| poczłowo-ielekomunikacyjnego mię 
|| dzy obu krajami. 


Przyjaźń, przykład, pomoc ZSRR 


gwarantami niepodleqg'ości Po'ski 


WARSZAWA (PAP) 
wodnictwem prezesa Rady Naczel- 
nej Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, Marszałka Sejmu Usta 
wodawczego R. P. — Władysława 
| Kowalskieko odbyło się w dniu 3 
|bm. w sali konferencyjnej Rady 


oskarżonych sąd orzekż utratę praw pu | ności i wysiłków, by wykonać na- | Państwa posiedzenie Rady Naczelnej 


obywatelskich praw hono- | 


blicznych i 
rowych na okres 5 lə! oraz przepadek 
calego mienia na rzecz skarbu pań- 
stwa. 

Oskarżonym Kempistemu, Potworow 
skiemu, Ślaskiemu | Sommerowi sąd za 
Fczyż na poczet orzeczonych kar okres 


i tymczasowego areszłowania. 


sze plany produkcyjne w mieście i 


jna wsi, podnieść wydajność pracy, 


zwiększyć oszczędność — by zreali- 
zować wielkie zadania drugiego ro- 


ku Planu 6-letniego i w ten sposób | 
wzmóc | 


podńieść dobrobyt narodu, 
polityczną, gospodarczą i kultural- 
ną siłę Polski, Ludowej. 


TPPR. Posiedzenie poświęcone było 
omówieniu wyników Miesiąca Posłę 
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
oraz zadań Towarzystwa w obecnym 
etapie. 

W sprawozdaniu z przebiegu i wy 
ników, „Miesiąca“  wiceprzewodni- 
leczący Zarządu Głównego TPPR min. 


Pod prze- ' 


Matuszewski przytoczył cyfry i przy 
kłady, świadczące o wieikim zainte 
resowaniu najszerszych mas społe- 
czeństwa polskiego życiem i pracą 
ludzi radzieckich, o wybitnym wzro* 
ście świadomości, iż przyjaźń, przy- 
kład i pomoc ZSRR są gwarantami 
niepodległości Polski, gwarantami 
wykonania zadań Planu 6-letniego 
— planu pokoju i socjalizmu. 

« Wyrazem pogłębienia przyjaźni do 
narodów Związku Radzieckiego, 0- 
' stoi światowego pokoju i postępu by 
ło masowe wstępowanie robotników, 
chłopów. . inteligencji pr ującej i 
młodzieży w szeregi TPPR, 
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Dalsze wypieranie elementów spekulanckich w in eresie konsumentów | Qbr 


Handel uspołeczniony „1951r. 


obrotu towarowego, umocnieniem waluty 


Obn'żenie kosztów 


. WARSZAWA (PAP) W wywiadzie, 
udzie!onym red. gosp. PAP, Minister 
Handlu Wewnętrznego dr Tadeusz De 
trich przedstaw wytyczne tegoroczne 
go planu rozwoju handlu uspczeczn'o 
nego, podkreślając konieczność dal- 
szego usprawnienia pracy hurtu i deta 
lu oraz pogiębienia walki o obniże- 
n.e kosztów obrołu towarowego, u 

Zwyc'ęskie przekroczenie Narodowe 
go Pianu Gospodarczego w 1950 r. 
stwarza pomyślne warunki dla daisze- 
go rozwoju handlu uspożaczn'onego— 
powiedział min. Dietrich. W 1950 r. 
bowiem w znacznym słopniu wzrosła 
rynkowa masa towarowa przeznaczona 
na bezpośrednią konsumcię. 

W związku z pow'ększenem puli ar 
tykużów przemysżowych kierowanych 
na zaspokojenia potrzeb wsi wzrastają 
możiiwości poważnego podn'esien.a 
planowanego skupu na rok 1951. Skup 
produktów rolnych wzrośnie ogólem 
w stosunku do roku ub. o okcżo 16 
proc. 


PLAN W CYFRACH. 


Plan na rok 1951 przew duje wzrosł 
sprzedaży w stosunku do r. ub.: mie- 
ka o 33 proc. masła o 42 proc,, laj o 
18 proc., cukru o 9 proc, wn o 21 
próc., wędlin o 64 proc., obuw'a skórza 
nego ó 32 proc., okryć męskich-o 73 
proc., okryć damskich o 137 proc., o- 
dz eży dziecięcej o 19 proc. 

W wyniku sInego wzrostu planowa 
nego skupu, produkcji dóbr konsum- 
cyinych | wzrosłu rynkowej ma- 
sy łowarowe;, nastąpi © dalszy 


znaczny wzrosł obrotów handiu' uspo- | k 


żeczn'.onegó, rozszerzenie zasięgu je 
go dzie”ana, dalsze wypierane ele- 
menłów kap'talisłycznych | speku:anc- 
kieh z hand:u. 

Na pytane co do planowane! w ro 
ku bież, rozbudowy sieci uspczeczn.o 
nych sklepów | zakładów gasłronom.cz 
nych, min. Dietrich odpow.edz'e*: 

Sieć sklebów uspołeczn'onych wzroś 
nie w 1951 r. do bilsko 70 tysięcy, tzn. 
© ok. 13 proc. więcej w stosunku do 
roku ub. 

Na szczegó!ne podkreślenie zasłu- 


guje wzrost znaczenia | zasięgu dzia- 
zania MHD, który wyraz! sę we wzro- 
ście obrołu o 250 proc. | siec! sklepów 
o ponad 4 tys, MHD w r. 1951 konty- 
nuować będzie roię pioniera nowycn 
form handiu i socjalistycznei obszugi 
konsumenta. M. in. na rynku miejskim 
ukażą się w coraz większych ilościach 
gołowe produkty żywnościowe, dotych 
czas przyrządzane w gospodarstwach 
domowych. 

Obok lego duża waga przywiązywa 
na będzie do daiszego usprawnien:a 
i dobrego zaopałrzenia spółdzielczego 
handlu wiejskiego ; miejskiego. Rok 
bież. zapewni również kluczową pozy 
cję uspc+scznionym formom żywien!a 
zb'orowego, rozbudowana sieć zakła 
dów gastronomicznych, planowo elimi 
nując z miast i wsi zacofane formy ka 
piłajstyczne osiągn'e w końcu br. bli- 
sko 5.700 punktów © 380 tysiącacn 
miejsc. 


PODSTAWOWE ZADANIA 


Zapyłany, jakie zadania hand'u uspo 
łeczn'onego będą dom.nowsży w bież. 
roku, min. D'etrich zwrócić szczególną 
uwagę na zadania w zakresie obniże- 
na koszłów «obrołu lowarowego, jako 
jeden z  e'ementów warunkujących 
wzrost płac realnych i umocnienie na- 
szej waluty. A 
Pianowanie oszczędności w handiu nie 
polega jednak na mechanicznym zn- 
żaniu wydatków gospodarczo uzasad 
nionych, lecz będzie osiągane poprzez 
uspitawnienia, ulepszenie dzia+slności 
gospodarcze:, wyelim nowanie wydat- 
ów nieprodukływnych, sirat i marno 
trawstwa. M'n. Handlu Wewnętrznego 
wymienił m. in. takie środki, jak skró- 
cenie dróg obrołu towarowego, racjo- 
na.ne rozpianowanie sieci, peźne wy= 
korzystanie transportu, zmniejszenie 
ubytków towarowych, racjonalną go- 
spodarkę opakowaniami itp. 


WZROST WYDAJNOŚCI 


W oparciu o łe wskazania, poszcze 
góine centrale hand'u uspolecznione- 
go opracoważy piany obniżenia kosz- 
tów na rok bież. Łącznie pianowaną 


Sensacyjne odkrycie 


Co znaleziono na cmentarzysku z IV wieku w Adolfinie 


TORUŃ (kz) We wsi Adolfin, gmina | także zdobne naczynie gliniane z o- | 


Sądzin pow. Aleksandrów Kujawski 
natrafili robotnicy, zajęcj przy niwe- 
lacji bojska szkolnego na groby szkie 
letowe wyposażone w dary w posła- 
ci ozdób, narzędzi, ; broń. Były to 
groby żelazne od oszczepów, brązo- 
we cedzidło od wina, zapinki żelaz- 
ne, przęślik gliniany, nóż i jnne 
O odkryciu zaalarmował kier szkoły 
Władysław Kierbeć, Korespondenłowi 
naszego pisma asystent mgr, Zielon- 
z Muzeum Pomorskiego udzielił 
następujących wyjaśnień: 
. Cmentarzysko to — jak wykazały 
badania pochodzi z IV wieku naszej 
ery. Świadczy ono o ciągłości osad- 
nictwa na Kujawach, bowiem wśród 
zabytków adolfińskich znajduje się 


kresu wczesno-hisłorycznego, Wszy- 
słkie zabytki złożył ob, Kierbeć w Mu 
zeum Pomorskim. Odkrycie ło na Ku- 
jawach słanowi nowy cenny przyczy- 
nek do badań cćmentarzysk na Kuja- 
wach. Zaznaczyć należy, że w pobli- 
skim Siniarzewie nad Bachorczą znaj- 
duje się obszerne cmentarzysko z 
czasów 1200 przed naszą erq (IV o- 
kres bronzu) należący do ludności kul 
tury łużyckiej (prasłowiańskiej), 


Muzeum Pomorskie w Toruniu otrzy 
meło również meldunek z pow. wy- 
rzyskiego, We wsi Czajcze k Nakła n. 
Nolecią robotnicy natrafili na 6 na- 
czyń grobowych, o czym natychmiast 
zawiadomili władze powiatowe. 


obniżka kosztów w handlu przyniesie 
dodałkową akumulację w wysokości 
ok. 400 milionów zł. Nastąpi wydatna 
obniżka koszłów iransporlu i zmniej- 
szenie ubytków naturalnych. Koszły 
osobowe zosłaną obn'żone w wyniku 
pianowanego wzrostu wydajności w 
dełaiu o 16 proc, w hurcie o 6 
proc. | w zakżadach gastronomicznych 
o 10 proc. 


"Tak więc handel uspoleczniony, kłó- 
ry do IV kwartecu 1950 r. był przewa- 
żającą formą handiu o ile chodzi o 
wielkość obrołów, a od łego okresu 
słeż się przeważającą formą, także o 
ile chodzi o sieć sklepów, będzie da 
lej szybko rozwijać się w roku bież. 

Poprzez usprawnienie działalności, 
obniżenie kosztów, rozszerzenie masy 
towarowej i zbliżenie do konsumenta. 
Handel uspc>aczniony stanie w jeszcze 
szerszym niż dotychczas zakresie do 
usiug mas pracujących — oświadczył 
Min. Dietrich. 


ady Komisji Politycznej ONZ 


Agresja USA przeciw Chinom 


stanowi zagrożenie pokoju i bezpieczeństwa 


NOWY JORK (PAP) Komisja Po- 
lityczna Zgromadzenia ONZ wzno= 
wiła dyskusję nad skargą Związku 
Radzieckiego w sprawie agresji USA 
przeciwko Chinom. Jakkolwiek już 
dnia 27 listopada ubiegłego roku 
szef delegacji radzieckiej Wyszyński 
uzasadnił szczegółowo tę skargę, Sta 
ny Zjednoczone spowodowały bez- 


Rozpoczęcie óbrad 
I krajowego zjazdu PCK 


WARSZAWA (PAP) W dniu 3 
bm. rozpoczęły się w stolicy dwu- 
dniowe obrady I-szego walnego kra- 
jowego zjazdu Polskiego Czerwone- 
go Krzyża. 


Zjazd ma na celu opracowanie no- 
wego statutu PCK, wytyczenie dzia- 
łalności organizacji na najbliższy 
okres oraz wybór nowych władz Pol 
skiego Czerwonego Krzyża. 


Eisenhower i generałowie Hitlera 
wprowadzają się do Wersalu? 


PARYŻ (PAP) Jak donosi „Ce Soir” 
generał Eisenhower wraz ze swymi do 
radcami, w tej liczbie z dwoma byłymi 
generałami hitlerowskimi zamierza w 
najblyszym czasje powrćcić do Fran- 
cii. Jako siedzibę swego sztabu ge- 
nera] Eisenhower wybrał wersalski pa 
lac Trianon. 6 lutego do Paryża ma- 
ję przyjechać niemieccy doradcy Ei- 
senhowera — genrałowie 'Speidel 
i Heusinger: 

Wiadomość o zamierzonym przyby- 
ciu generał'w niemieckich do Paryża 
i 9 ułokowaniu sztabu Eisenhowera w 
Wersalu wywołała oburzenie ludności 
Paryża i okolic. Z protestem występi 
ły m: in, rodzjny Francuzćw zamordo- 
wanych przez faszystć'w niemieckich 
oraz organizacja byłych więźniów 
Oświęcimia y 

Biuro Federacji Partii Komunistycz= 
nej departamentu Sejne - et. Oise 
ogłosiło rezolucję, w ktćrej pozdra- 
wia ludność pracujęca tego departa- 
mentu protestujęcą przeciwko zamia- 


Zgon wicepremiera 
Koreańskiej Republiki 
Ludowej 


PEKIN (PAP). Radio Phenjan podaje 
komunikat KC Koreat'skiej Partij Pra- 
cy, Zjednoczonego Frontu Demokraty 
cznego i naczelnego dowćiiztwa Ko- 
reafskiej Armii Ludowej donoszęcy, 
że dnia 31 stycznia zmarł wicepremier 
Koreańskiej Republiki Ludowo - De- 
mokratycznej, minister przemysłu. 
członek biura politycznego KC Partii 
Pracy dowćkica frontu, członek komi- 
tetu wojennego, oddany przyjaciel 
i towarzysz broni Kim Ir-Sena — Kim 
Czak: 


kombinacji 


rom Eisenhowera i jego doradców. 

Ludno:ć Wersalu — oświadcza re- 
zolucja — znajdzie sposoby pokrzy= 
żowania planu zainstalowania w tym 
mieścje sztabu Ejsenhowera: 


ZYTA 


SUKCES POLEK W SLALOMIE 


W trzecim dniu akademickich zimo- 
wych mistrzostw światła Polska zdoby- 
ża srebrny medal w s'alomie specja- 
nym kobiet, w którym Grocholska za- 
Jęża drugie miejsce po Moserowej 
CSR. Doskonale wypadły również po 
zosłałe zawodniczki polskie, zajmując 
trzy mlejsca w pierwszej siódemce. 

Wyniki: 1) Moserova (CSR) 2:04,0, 
2) Grocholska 2:07,5, 3) Szoendredy 
(Węgry) 2:12:1, 4) Bujakoówna 2:16,0, 
5) Kodelska 2:16,9, 7) Kowalska, 13) Bą 
kówna. 

W biegu na 18 km oiwarłym i do 
norweskiej słartoważo 67 
zawodników w tym 5 Polaków. Klasą 
dla siebie byli zawodnicy radzieccy, 
którzy zajęli 5 pierwszych m:ejsc. 

Wyniki: 1) Oljaszew 1:00:31 godz., 
2) Borin 1:02,55, 3) Pawłow 1:02:59, 4) 
Cern'ew, 5) Morozow. Po!acy 10) 
Grandys 1:10:11, 20) Słuoka, 24) Kacz- 
marczyk, 29) Fross, 33) Węgrzynkie- 
WICZ, 

ZSRR — SZWECJA 14:2. 

Reprezentacia bokserska ZSRR roze 
grea w Szłokholmie drugi mecz, zwy- 
cężając reprezentacie Szwecji 14:2, 

BOKS 

Kolejarz Inowrocław — Kolejarz 
Bydgoszcz 20:0 w. o. (w meczu to- 
warzyskim 18:2) o mistrzostwo Pow. 
A=kl. wydzielonej, 


prawne odroczenie dyskusji na dwa 

miesiące z górą. ; 
Przewodniczący komisji — Urda- 

neta oświadczył otwierając posiedze 


„nie, że komisja będzie omawiała rów 


nocześnie (dwie kwestie: skargę 
Związku Radzieckiego w sprawie a- 
gresjj USA przeciwko Chinom i 
skargę radziecką w sprawie bom= 
bardowania terytorium 
przez lotnictwo amerykańskie. | 

Austin nie mógł zbić zarzutów mi~ 
nistra Wyszyńskiego o licznych wy” 
padkach naruszenia obszaru powie* 
trznego Chin przez samoloty ame- 
rykańskie. 

Z kolei przemawiał przedstawiciel 
Związku Radzieckiego Carapkin. O= 
świadczył on, że ponieważ Stany 
Zjednoczone usiłują ukryć swą agre 
sję przeciwko Chinom, jest rzeczą 
niezmiernie ważną, by Komisja Po- 
lityczna powzięła pozytywną decyzję 
w sprawie rezolucji radzieckiej z 
dnia 27 listopada ubiegłego roku. Re 
zolucja ta stwierdza, że wtargnięcie 
na Taiwan i zastosowana przez Sta- 
ny Zjednoczone blokada morska 
Chin są aktami agresji. 

Wzywa ona Radę Bezpieczeństwa 
do podjęcia niezbędnych kroków, 
aby spowodować położenie kresu a= 
gresji Stanów Zjednoczonych prze= 
ciwko Chinom. Interwencja amery= 
kańska wymierzona przeciwko in= 
tegralności terytorialnej Chin, a po- 
łączona z groźbami agresji zbrojnej 
przeciwko jedynemu legainemu rzą- 
dowi chińskiemu stanowi zagrożenie 
pokoju i bezpieczeństwa. 


Wyjazd delegacji 
ZMP do ZSRR 


WARSZAWA (PAP) Dnia 2 bm. 
na zaproszenie antyfaszystowskiego 
komitetu młodzieży radzieckiej wy= 
jechała do Związku Radzieckiego 
23-osobowa delegacja młodzieży ro- 
botniczej i aktywu ZMP, h 

W skład delegacji, której przew: 
niczy b. górnik — sekretarz Zarządu 
Głównego ZMP Wiesław Ociepka, 
wchodzi 12 młodych przodowników 
i przodownic pracy górnictwą węglo 
go, przemysłu włókienniczego i bue= 


downictwa oraz 6 przedstawicieli 
aktywu ZMP. aż 
Amerykanie | 


szmuglują zbrodniarzy 


PARYŻ (PAP): Pismo „La Vie Ou- 
vriere'* podaje wiadomość następująm 
cej treści: 

W nocy z 17 na 18 grudnia 1950 r,, 
specjalny pocięg nr 141, opłacony 
przez „American Lloyd”, opuścił gra» 
nicę hiszpańską, udajęc się przez Bor. 
deaux i Montlucon do Niemiec Za. 
chodnich: Pocięg ten wićzł niedobitki 
armij hitlerowskiej które w sierpniu 
1944 roku schroniły się do Hiszpanii 
frankistowskiej. Żołnierze hitlerowscy 
zostali przetraneportowani przez Ame 
rykanów do Niemiec Zachodnich, 
gdzie zostaną wcieleni do. nowego 
Wehrmachtu, 
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chińskiego .. 


ROZDZIAŁ ÓSMY. 


zz m 


i d. 


Zaraz po obiedzie, kiedy słońce — choć był to już po- 
czątek października — dopiekało jeszcze dość silnie, a 
na otaczających Brzozowice polach wrzała praca przy 
wykopkach — inż. Kuszel spotkał wracającego z cu- 
krowni Gończa. 

Ujrzał go z daleka, jak jechał drogą, zmierzającą z 


'Tymian. Za nim rósł tuman kurzu. Inżynier uniósł w 
górę rekę. t 
Motocykl zwolnił i strzelając rozgrzanym silnikiem 


zatrzymał się na drodze, tuż obok inżyniera. 

— Chciałem panu zakomuńikować — zawołał inży- 
nier — że jednak wbrew temu, co sądziłem-uprzednio, 
jutro będę mógł już stąd wyjechać! 

Z ruchliwej twarzy Kuszla promieniowało zadowole- 
nie, niewielkie oczka Śmiały się do Gończa. Postawił 
jednak na swoim! a j 

Gończ postawił motocykl i szedł ku inżynierowi z wy- 
ciągniętą dłonią. 

— Pogratulować, pogratulować! 

Istotnie, był to poważny sukces. Wspólne zwycięstwo 
wspólnej sprawy. 

Budowa linii niskiego napięcia została ukończona 
przed terminem. Zbudowano ją mimo piętrzących się 
przed nimi trudności. Kuszel dotrzymał słowa. 


G 

Z początku wszystko wskazywało na to, że nie zdoła 
tego uczynić. Zabrakło materiału. Przede wszystkim słu 
pów. Musiano je sprowadzać z Lublina. Później zaistnia- 
ły kłopoty z transportem. Za mało było podwód 

Ale zdołali uporać się z trudnościami. ` 

— Właśnie teraz montują transformator — wyjaśniał 
rozpromieniony inżynier — chce pan zobaczyć, jak im 
idzie? 

Gończ potaknął. Inżynier wgramolił się na tylne sio- 
dełko i ostro ruszyli z miejsca, wzbijając tuman kurzu. 
Przejechali przez wieś, płosząc wałęsające się na drodze 
kury. Gdy mijali zagrodę Szymaników, Gończ kątem 
oka dostrzegł Marcelka. Chłopak stał przy furtce, ręce 
trzymał nonszalancko w kieszeniach i odprowadzał ich 
złym, mściwym wzrokiem. 

Skręcili w prawo. Jechali znacznie wolniej, bo droga 
była podła, pełna dziur i wykrotów. W powietrzu snuły 
się nitki babiego lata, niebo było jasne i pogodne, bez 
jednej chmurki. 

Od wsi aż ku widniejącej w dali linii wysokiego na- 
pięcia ciągnął się długi rząd nowych słupów, połączo- 
nych z sobą błyszczącymi w słońcu przewodami. Biało 
świeciły porcelanowe izolatory. 

— Dobra robota, co? — zapytał Kuszel, przekrzyku- 
jąc warkot motoru. Gończ skinął twierdząco głową. Do- 
bra. I szybka. 

W tej samej chwili ujrzał przed sobą, na skraju wy- 
rudziałej łąki sporą grupkę ludzi. Zwolnił jeszcze bar- 
dziej, a po paru sekundach zatrzymał motor. Wśród 
zebranych poznał kilku znajomych gospodarzy. Ćmiąc 
papierosy przypatrywali się robotnikom, między który- 
mi uganiały się dzieci, przeszkadzając im w pracy. 

Kuszel szybko zeskoczył z siodełka i nie oglądając się 
na Gończa pobiegł w stronę swej ekipy. Gestem przy- 
wołał wysokiego blondyna w granatowym kombinezo- 
nie i począł mu coś tłumaczyć, wskazując jednocześnie 


leżący na łące kiosk transformatorowy, umocowany "a 
wysokiej wieży, zbudowanej z grubych belek. 

Gończ zgasił motor i podszedł do grupki chłopów. Za- 
pałając papierosa, zapytał jednego z nich: 

— No, co, będziemy ieli światło? 


Zagadnięty z namysłem poskrobał się w brodę. Jego ` 


krzaczaste brwi ściągnę!y się, 
linię. 

— Ano, zobaczymy... 

Gończ nie mógł powstrzymać się od uśmiechu. Jeszcze 
nie wierzą! Ot, dziwni ludzie! Już wszystko gotowe, doe 
piąć tylko trzeba na ostatni guzik, ustawić transforma- 
tor, podłączyć i już jutro zapłonie światło elektryczne w 
brzozowiekich chałupach. Już jutro! A oni jeszcze nie 
wierzą! 

Chciał coś powiedzieć, ale w tej samej chwili porus 
szyło się na drodze. Ustały szepty. i 

Długie, kilkunastometrowe rusztowanie kiosku trans 
formatowego drgnęło. Naprężyły się umocowane przy 
nim liny, napięły. Winda ciągnie je powoli, ale mocno, 
uparcie. Cal po calu unosi w górę, 

Z łąki unosi się wolniutko, jakby z namysłem, jakby 
z ociąganiem olbrzymia, drewniana wieża. 3 

Obracający korbą windy robotnik, aż przygryzł war- 
gi. Z całej jego postaci promieniuje skupiona czujność, 
napięta do ostateczności uwaga. “ 

Jeszcze kilka obrotów korbą windy... jeszcze kilka.« 

No, nareszcie. Jakby westchnienie ulgi. 


Wysoka wieża staje prosto i krzepko w przygotowa- 
nych pod nią wykopkach, Zawisło na niej wiele, wiele 
spojrzeń. Robotnik w granatowym kombinezonie ociera 
z czoła pot. Spoza wypukłych szkieł okularów mrugają 
wesoło uradowane oczy Kuszla. 

Gończ nawet nie spotrzegł, jak zgasł mu papieros Zą= 
palając go ponownie, mówi sam do siebie: j 


tworząc grubą poziomą 
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Na widowni poli 


-Pleven prowadzi Fane 


"Polityka rządu paryskiego dawno 
"Już przestieża być polityką francuską. 
Ambasada amerykańska na ulicy Ga- 
briel i agendy wywiadu amerykańskie 
go FBI mają więcej do powiedzenia 
we Francji niż czionkowie gabinefu 
'Plevena. Rozumie się, że rząd stara 
się przybrać oficjalną pozę niezależno 
ści i pesnej suwerenności. Mimo, że 
jega ministrowie przemawiają niejedno 
skrotnie za poszanowaniem interesów 
"Republiki, jest to jedynie fasada, za- 
krywająca tajne sprężyny Departamen- 


tu Stanu i ceża głębię upodlenia i za- | 


leżności panów Mochów, Plevenów i 
Bidault prawicowych socjalistów, rady 
„każów i MRP. 

Zwróćmy uwagę na zal”amanie rzą- 
du francuskiego i próby usypiania czuj 
ności własnego spczoczeńsiwa. Gdy 
stanęła na porządku dnia sprawa remi 
litaryzacji Niemiec Zachodnich. Queuil- 
le, Bidault i Moch a później Pleven 
zapewniali Francuzów, że nigdy nie 
zgodzą się na odrodzenie Wehrmach 
tu. Na posiedzeniach parlamentu mini 
ster spraw zagranicznych mówił dużo 
e „nieustępliwym stanowisku rządu 
francuskiego w tej sprawie”. B,ży io 
jedynie sowa. 


W dniach 19 — 21 grudnia ub. roku 
konłerencja w Brukseli uchwalza re- 
militaryzację Trizonii. Oficjalna uchwa 
ła uzyskaia zgodę ministra spraw za- 
granicznych oraz ministra spraw woj- 
skowych delegatów na konferencje te 
go samego rządu, który w Parlamencie 
zapewniał o czymś innym w obawie 
przed reakcją opinii publicznej. Bo jas 
nym jest i każdy dzień tego dcwodzi, 
że spesaczeństwo francuskie jest prze 
<iwne odrodzeniu Wehrmachtu. Wiel- 
kie sukcesy referendum przeciw remi 
litaryzacji i setki tysięcy podpisów 
oraz wypowiedzi pism fancuskich róż 
nych odcieni — potwierdzają nieustę 
pliwość narodu francuskiego w tej tak 
istotnej sprawie dla Republiki. 

Rząd Plevena nie ogląda się na spo 
łeczeństwo. Rząd Plevena gotowy do 
każdej poszugi na rozkaz Waszyngto- 
nu współdziała w nowej prowokacji 
amerykańskiej wobec francuskiego spo 
łeczeństwa. Zwc”uje na 6 lutego do 
Paryża konferencję wojskową państw 
paktu atlantyckiego z udziczom hitle- 
rowskich generażów w charakterze 
„tówouprawnionych __ negocjatorów”. 
Jeden ` z ‘fych generałów Hausinger 
pretenduje nawet do stanowiska zastęp 
cy Eisenhowera. Pieven, Moch i Bidault 
przygotowują się już w myślach do 
bankietu na jego cześć, jeżeli Hausin 
gerowi przyjdsie ochota odwiedzić Pa 
ryż i dokonać inspekcji wojsk francu- 
skich 
«Sprawa druga niemniej charaktery- 


i haniebnej polityki gabinetu de gaulli 
sty Plevena — to przebieg dyskusji w 
Komisji Politycznej ONZ na temat woj 
ny w Korei, Francuski delegat Chevel 
oświadczył przedstawicielom prasy, że 
istnieją bardzo  istolne rozbieżności 
między stanowiskiem USA, a Francji w 
komisji, choć nie oznaczają one roz- 
tamu. Myśle” by kto naiwny, że tym razem 
nawet tak szaby rząd, jak rząd Pleve- 
na przeciwsiawi się szaleńczej polity- 
<e Waszyngłonu i poprze propozycję 
indR i innych państw arabskich wyraża 
Jącą realizm w ocenie sytuacji świato- 
Wej | pokojowe tendencje. 

Gdy w Nowym Jorku wylądował pre 
mier Pleven į wezwie? na konferencje 


delegata Francji w ONZ świat domyś- wych, ciążowych itd. Ślusarka, sto- | głych Kozienic. 


łe się od razu, jaki będzie wynik tej 
konferencji. W rezultacie Francja... po- 
parła i głosowzea za tą haniebną re- 


Dwie rocznice Mendelejewa 


Pierwsze dni lutego — to jednocze- | dych kolejnych ośmiu pierwiastkach | 
— następne odpowiadają poprzedza” j 
Tak | 


śnie 2 rocznice znakomitego rosyj- 
skiego chemika Dymitra Mendeleje- 
wa, który 7 lutego (1834 r.) urodził 
się w Tobolsku, a 2 lutego (1907 r.) 
zmarł w Petersburgu. Nie trzeba za- 
pewne dodawać, że Mendelejewowi 
zawdzięczamy usystematyzowanie 
wszystkich znanych wówczas pier- 
wiastków chemicznych w tzw. układ 
periodyczny. 


Wydawałoby się, że w 44 lata po 


ierci, wartość odkrycia — szcze- 
gólniej w dziedzinie tak szybko się 
rozwijającej jak chemia — jest już 


tylko historyczna. Jednakże należy 
podkreślić, że geniusz rosyjskiego u- 
czonego na tyle wyprzedził świat, iż 
dziś jeszcze stworzony przez niego 
układ nic nie stracił na swej aktual- 
ności. Raczej przeciwnie. 
Mendelejew tworząc swój okreso- 
wy układ pierwiastków oparł się wy 
łącznie na ciężarze atomowym. Ponie 
waż wodór ma najmniejszy ciężar 
atomowy — napisał go na pierwszym 
miejscu, po nim poszedł hel. lit itd 
o wypisaniu w takiej kolejności 
wszystkich znanych pierwiastków 
Mendelejew stwierdził, że po każ- 


tycznej 


zolucją. Cała taktyka rządu francuskie- 
go w Komisji Politycznej byża ukarto- 
wana i zmierzeża jedynie do oszukania 
francuskiej opinii publicznej. 


Narasiające sprzeczności między ły- 
wotnymi interesami kraju a polityką 
rządu pogiębiają się stale. Pod naci- 
skiem USA rząd i parlament przyjęty 
budżet zbrojeniowy, zagrażający ruina 
gospodarce francuskiej. Posez radykar 
ny Mendes-France tak ocenił syfuację 
gospodarczą w czasie dyskusji paria- 
mentarnej: „Biorąc pod uwagę duże 
potrzeby w dziedzinie wyposażenia go 
spodarczego i odbudowy oraz nieunik 
niony spadek produkcji artykużów 
pierwszej potrzeby — trzeba stwier- 
dzić — że kontynuacja obecnej polity- 
ki grozi ruiną kraju”. 


Przed angażowaniem się Francji w a- 
merykańskie plany przygotowania a- 


Dla A BA ludzkości 


ILUSTROW. 


AnA 


do katastrofy 


wantur wojennych przestrzegają rząd 
nawet reakcyjne pisma francuskie jak 
prawicowy „Le Monde”. Mimo głosów 
przestrogi Pleven przyjął dalsze zo- 
bowiązania w czasie konferencji u Tru 
mana, Francja zbroj się ma polecenie 
USA, Francja podwyższa podatki i za 
mraża płace, rząd rozwiązuje demo- 
kratyczne organizacje, zobowiązuje się 


4| do prowadzenia wojny w Korei i Viet- 


namie aprobuje remilitaryzację Trizo- 
nii. Wszystko to wskazuje, że rząd Pie 
vena przoduje w szużalczości wobec 
Departamentu Stanu nawet przed mały 
mi państwami kapitalistycznymi, któ- 
rych rządy próbują zachować chociaż 
pozory niezależności, 

W miarę tego jak pogłębia stę słu- 
żalczość rządu wobec Ameryki rozcho 
dzą się drogi narodu francuskiego i 
czynników rządowych, 

i Ed. Tor. 


ANY KURIER POLSKI 3 
|Ksiądz o administracji kościelnej 


ZEOBK czw WOW wizę 


SM MRS w 


gło il 


Str. 3 mmm 


na łiemiach Zachodnich 


W związku ze znanym zarządzeniem Rzą- 
du RP w sprawie zniesienia tymczasowej 
administracji kościelnej na Ziemiach 
Zachodnich zwróciliśmy się do wypró- 
bowanego przyjaciela naszego pisma, 
księdza podpuikownika mgra Henryka 
Weryńskiego, z prośbą o wypowiedź 
na ten temat. 
Podajemy tu jego uwagi na margi: 
nesie tego zagadnienia. 
m ię .* 


W tej doniosłe] sprawie należy u- 
zgodnić pewne bezsporne stwierdze- 
nia. 

PIERWSZYM z nich jest stwierdzenie, 
że układ poczdamski miał, ma i bę- 
dzie mieć — dla wszystkich uczciwych 
mężów stanu — charakter umowy mię- 
dzynarodowej. 

W układzie wspomnianym Ziemie 
Zachodnie zostaży oddane we włada- 
nie Rzeczypospolifej Polskiej — bea 
żadnego zastrzeżenia. 

Nigdzie nie przejawia się w tym 
wielkim akcie historycznym jakiś symp- 


Na granicy rzemiosła i medycyny 


Utrata ręki lub nogi, schorzenia 
członków, czy jakieś wady w budo- 


wie organizmu — to bezsprzecznie | 


przypadki przykre, ale nie dają je- 
szcze powodu do skrajnej rozpaczy i 


e =" 
Sa R: 


| zmartwień. 
| 


W przypadkach tych 
przyszła ludzkości z wielką pomocą 
|wiedza, a wiedzę tę praktycznie za- 
stosowała medycyna w ścisłym po- 
wiązaniu z rzemiosłem. Jaśniej mó- 
wiąc w celu ulżenia doli ułomnym 


dyczno-bandażownicze. ż 

W okresie międzywojennym Pań- 
|stwo nie przykładało należytej wagi 
|do rozwoju zakładów  ortopedycz- 
| nych w Polsce. Był to zawód raczej 
|chałupniczy i znajdował się wyłącz- 
nie w rękach prywatnych. Zakładów 


| tych -było zresztą w Polsce niewiele, | 


tak że protezy sprowadzano prze- 
ważnie z zagranicy. W tych wamin- 
kach zakłady  ortopedyczno-banda- 
żownicze mają wszelkie szanse roz- 
woju. 

Czym więc konkretnie 
się taki warsztat? 

Wyrobem protez, gorsetów orto- 
pedycznych, pasów przepuklino- 


zajmuje 


larka i rymarstwo — oto zawody, 
| które każdy ortopedysta winien do- 
brze znać, a nadto posiadać rów- 


jącym je szeregiem własności. 
np. pierwszemu p'ewiastkowi w u- 
| kładzie, wodorowi, odpowiada pod 
wzgledem własności pierwiastek dzie 
wiąty — lit, ósmemu pierwiastkowi 
— helowi odpowiada szesnasty pier- 
wiastek — neon itd. W. ten sposób u- 
kład podzielcny został pionowo na 8 
grup i pozięmo na 7 okresów. 

Po takim podziale stwierdzono 
wszakże, żę reguła powtarzania się 
własności każdego ósmego pierwiast- 
ka nie zawszę jest słuszna. W chwili, 
| kiedy zastanawiano się, jak zmody- 
|fikować układ. Mendelejew miał od- 
(wagę stwierdzić, że układ jest słu- 
szny, a magiczna liczba 8 nie zawsze 
jest zgodna z rzeczywistością tylxo 
dlatego, że nie wszystkie jeszcze pier 
wiartki są odkryte. Mendelejew prze 
a własności tych nicodkrytych 
| 


jeszcze pierwiastków i rzeczywiście 
w następstwie odkryte zostały pier- 
wiastki mazur, ren, skand, gal. ger- 
man, a dalsze pierwiastki nawet nie 
istniejące w ogóle w naturze, 
mające swe miejsce w układzie okre 
sowym Mendelejewa, odkrywane sq 
obecnie w stosach atomowych. (4) 


|i kalek stal klady ortope- | 
styczna dla całości obrazu s>użalczej || zalet ZOWEY. 28 y P 


ale | 


anatomii i pewnych działów medy+ 
| cyny. 

Jesteśmy we Włocławku na ul. 
| Bojowników Proletariatu. Wstąpmy 
więc do warsztatu ortopedyczno- 


Warsztat. ortopedyczno- -bandażown iczy _ZDRz. we. Włocławku pracuje 
całą parą. Zamówień jest wiele i trzeba je wykończyć na czas. 


(Foto IKP) 


nież pewną dozę artyzmu, nie mó- 
wiąc już o konieczności znajomości 
| bandażowniczego, prowadzonego 
przez Zakład Doskonalenia Rzemio- 
jsła w Toruniu. 


W jasnym czystym i ciepłym war- 
sztacie zastajemy przy wiertarce i 
szlifierce uczniów rocznych kursów 
ZDRz., Stanisława Nawrockiego i 
|Henryka Krzemińskiego, oraz przy 
| dużym żelaznym imadle Kazimierza 
|Orlińskiego, « rzemieślnika, który w 
| dziale tym uzupęłnia swe kwalifika- 
| cje. 

Obok w pokoju siedzi przy maszy- 
nie do szycia uczennica kursu Cecy- 
lia Rakoca, która specjalizuje się w 
dziale bandażowniczym. 

Warsztat nie jest wielki, ale ob- 
sługuje Włocławek, Kutno, Inowro- 
cław, Płock, zarówno ZUS, ZMP, 
Dyrekcję PKP Łódź, sjak i osoby 
| prywatne. W książce zamówień spo- 
| tykamy nawet zamówienie z odle- 
Zamówienia wyko- 
| nuje się na podstawie recept lekar- 
| skich, toteż warsztat ortopedyczno- 
| Pabdężowniócy trafnie ktoś nazwał 
mechaniczną apteką. 

Wszyscy pracownicy warsztatu to 
przyszli instruktorzy. Dzięki nim w 
przyszłości warsztat będzie mógl 
szkolić liczniejszy zastęp ortopedy- 
stów. 

Gabinet kierownika warsztatu, 
| fachowca w dziedzinie ortopedii 
Jana Chmielewskiego, robi na pier- 
wszy rzut oka wrażenie gabinetu le- 
karskiego. Białe lakierowane meble, 
| pod ścianą tapczan kryty ceratą i.. 
| „pętla Glisona* — specjalny aparat 
| używany do brania negatywu na 
| gorsety przy zniekształceniu czy 
| schorzeniach kręgosłupa. W gabine- 
cie zastajemy radcę Izby Rzemieśl- 
|niczej w Bydgoszczy i prezesa Za- 
kładu Doskonalenia Rzemiosia w 
| Toruniu Stefana Kwitlińskiego, 

-— Ten warsztat, to oczko w gło- 
wie prezesa — informuje nas towa- 
rzyszący 
| niowego ZDRz., Stefan Mizgalski. — 
prezes i dyrektor Zakładu Deptuła 
| nie zaniedbali niczego, żeby war- 
| sztat uruchomić. 

— Tak ,tak — wtrąca prezes — 
ale bez pomocy Wydziału Ekonomicz 
¡nego KM PZPR we Włocławku nie 
| wiele byśmy sami zdziałali. 
| Z rozmowy, jaka wywiązała się, 
| dowiadujemy się, iż warsztat wywią 
jzuje się ze swych zobowiązań ku 
| zupełnemu zadowoleniu klientów. 


nam nacz. Wydz. Szkole- | 


Kierownik Chmielewski demon- 
struje nam przygotowaną do przy- 
miarki protezę nogi. 

— [leż też waży taka proteza? 

— 2 do 3 kg. 

— A takiej samej wielkości no- 
ga? 


— Około 12 kg. 


Przyznajemy ze skruchą, że nie 
spodziewaliśmy się, iż dźwigamy 
takie ciężary. 


Już mamy zamiar opuścić war- 
sztat, gdy otwierają się drzwi i raż- 
nym krokiem wchodzi dwudziesto- 
kilkuletni młodzieniec. 


Ze zdumieniem dowiadujemy się, 
że ma sztuczną nogę. Protezę wyko- 
nano w warsztacie ZDRz. we Włoc- 
ławku kilka dni temu. W czasie gdy 
kierownik warsztatu sprawdza dzia- 
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Kierownik warsztatu ortopedycz- 
no-bandażowniczego Jan Chmielew- 
ski zapoznaje pracowników war- 
sztdtu z teorią budowy protez, z ana- 
tomią i medycyną. (Foto IKP) 


Hente łożysk kulkowych protezy, «za- 
| wiązujemy z młodym człowiekiem 
| rozmowę. 


— Jak działa proteza? 


— Co tu dużo mówić. W ub. sobo- 
tę byłem na zabawie tanecznej w 
Klubie Wioślarskim — Tańczyłem 
całą noc. Założę się, że żadna z tan- 
cerek nie zauważyła, że mam sztucz 
ną nogę... 


Stefan Rutkowski | 


iom takiej czy innej tymczasowości. 
Dlatego też została przeprowadzona 
emigracja Niemców, którzy zamieszki= 
wali nasze prastare polskie Ziemia 
Zachodnie. 3 

I — nic fu nie pomogą żadne karko- 
łomne sztuczki dyplomatyczne wrogów 
Polski. i 

DRUGIM stwierdzeniem jest ocena 
fego ważnego zagadnienia ze strony 
Księży Biskupów Polskich. 

Episkopat Polski oświadczyż w akcie 
porozumienia z Rządem Polski Ludo- 
wej z dnia 14 kwietnia 1950 r. j. n.: 

„Zarówno prawa ekonomiczne, 
historyczne, kulturalne, religijne 
jak i sprawiedliwość dziejowa wy- 
magają, aby Ziemie Odzyskane na 
nawsze należaży do Polski. Wy: 
chodząc z założenia, że Ziemie 
Odzyskane stanowią nieoc-iczną 
część Rzceczypospoliiej, Episkopał 
zwróci się z prośbą do Stolicy 
Apostolskiej, aby administracje kọ- 
ścielne, korzystające z praw bis- 


kupstw  rezydencjonalnych, były 
zamienione na lale Ordynariaty 
Biskupie”. 


I fu nasuwają się pewne nieodparte 
refleksje. KRZ 

Jesteśmy pewni, że nasi Księża Bi- 
skupi i przed 14 kwietnia 1950 r. by- 
li gżęboko przekonani ©- polskości 
Ziem Zachodnich, o naszych prawach 
historycznych, ekonomicznych, kulfu- 
ralnych, religijnych do tych ziem. Dla- 
czego zatem dopuścili do tymczasowo- 
ści administracji kościelnej na tych na- 
szych odwiecznych obszarach! Dlacze- 
go nie wystąpili z odpowiednią suge» 
stią do Stolicy Apostolskiej zaraz w 
r. 19457 

W akcie porozumienia z Rządem RP 
podkreślają Księża Biskupi „sprawied- 
liwość dziejową, która przywróc”a nam 
Ziemie Zachodnie”, Ale — czy było 
zgodne ze sprawiedliwością dziejową 
mianowanie na tych ziemiach tymcza* 
sowej administracji kościelnej tak, jak» 
by to byży tereny misyj zagranicznychł 

A po akcie porozumienia upływały 
miesiące i nic nie zmieniażo się w tej 
przykrej sytuacji. 

Wreszcie w dniu 23 października 
1950 r. Rząd RP wystosował do Epi- 
skopatu specjalne pismo w tej spra- 
wie, żądając spełnienia ddnośnego 
punktu aktu porozumienia. 

I znów upžywalłly długie tygodnie 
wyczekiwania, niepewności, niedomó- 
wień. Wreszcie Rząd.RP postawi: spra 
wę na ostrzu miecza, 

I tu — TRZECIE stwierdzenie, 

Chociaż Rząd RP dokonał nieod. 
zownego cięcia w styczniu br., to jed- 
nak przewidział į zapewnił normalny 
i zgodny z Prawem Kanonicznym roz- 
wój wypadków — po opuszczeniu 
Ziem Zachodnich przez tymczasowych 
Administratorów Apostolskich. 

Stosownie do przepisów Prawa Ka- 
nonicznego Rady Konsultorów, speł- 
niające na tamtejszych obszarach funk- 
cje Kapituż Katedralnych, wybraży Wi- 
kariuszów  Kapitulnych, którzy objęli 
rządy w diecezjach jako — przewidzia 
ni w Kodeksie Prawa Kanonicznego — 
Ordynariusze. 

Jak wynika z odnośnej klauzuli Pra- 
wa Kanonicinego Wikariusze Kapifulni 
nie potrzebują aprobaty Stolicy Apo- 
stolskiej, tylko — zawiadamiają Ojca 
św. o swym wyborze, 

Z c>osów księży, działaczy katolićs 
kich, przedstawicieli świata pracy, pu. 
blikowanych w prasie i w radio, z wy: 
powiedzi na masowych zebraniach | 
wiecach — wynika, że spoieczeństwo 
polskie przyjęło z ulgą zarządzenia 
p Rządu. 

esteśmy przekonani, że spra os 
toczą się dalej pomyślnie: da: debra 
Kościcza | Państwa Polskiego. 
pa WUW 


Wolna to ruiny miast, zabyt. 
ków szluki, szkól i wielo. 
milionewe oliary tudzkit 
Pokój to nowe wspaniałe 
miasta, muzea, odbudowane 
ze zniszczeń szkoły - dobroby: 
wszystkich ludów świata. 
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Ośrodki muzealne 
w Oporowie i Walewicach 


W woi, Łódzkim udostępniono ostat 
nio dza ludności wiejskiej ośroćki mu 
| zealne w Oporowie pow- kutnowskie- 
| go i w Walewicach pow: |ow:ckiego. 


| Siedziba muzeum w Oporow'e jest | SC na terenie s 


| Na o'rodek muzealny w Waiewi= 


zameczek obronny z XV w., jeden z 
niewielu w Polsce obiektów zamko- 
wych w stylu gotyckim. W 14 salach 
zameczku zgromadzono mebie, cennz 


| porcelanę i obrazy: 
| ¢ | 


| 


wzbogaci} te zbiory bnrzzowy 
fragmentu znanej rze'by 
Szymanowskiego 
1e_1 . . " 

jex też cenny obraz jednego z māla- 


Wacława 


W styczniu br: | 
odlew | 


„Pochód na Wawel”, | nistawows 


rzy włoskich szkoły weneckiej Zna- 
leziony na poddaszu szkoły podstawo= 
wej w Krośniewicach, Muzeum w 
Oporowie cieszy się du'e popularno= 
*B.ednich powiatów. 


cach został wybrany pałac, wybudo= 
wany w r. 1784. Ośrodek wyposażony 
jest w piękne meble, pochodz ce z 
cpoki stanisiawowskiej i zawiera 67€- 
reg obrazćw pędzia Lampiego. Smu- 
giewicza, Piiattjego i inn: oraz liczne 
pamiętki, 0-noszi:ce się do epoki sta» 
L: sk,ej i Księstwa Warsziwe. 
skiego, 3 
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Wsśróci załogi 


zakładów Sodowych w Mątwach 


Józef Różycki zaklął siarczyście. 
Wózek a o i ieniem wa- 
Pi t $e wyskołżył z toru i 
al zawartość wysypała się 


` — Trz :ba koniecznie tor naprawić 
To już trzeci taki wypadek w tym 
tysodniu — odezwał się Franciszek 
Jankowski. . 

— Chciałem to dzisiaj zrobić ale... 

ożyłem na sobotę — bo i po co 
się spieszyć — kamienia coraz mniej 
— jak tak dalej pójdzie za trzy dni 
nie będzie co wozić... 

— No tak! Weź pod uwagę, że Za- 
kłady Sodowe w Mątwach z roku 
ha rok rozbudowują się: Produkcja 
ustawicznie wzrasta. Nic dziwnego, 
że równomiernie wzrasta i zapotrze- 
bowanie na kamień wapienny. 

— Ale co będzie teraz — nie wy- 
konamy planu. 

— Nie przejmuj się... po południu 
odbędzie się narada wytwórcza na 
pewno jakoś rozwiążą całą tę spra- 
wę. A naszym zadaniem jest przy- 
gotować wszystko na nadejście no- 
wego transportu kamienia. 

— Sądzisz— że jest wyjście z tej 
trudnej sytuacji? 

Różycki uśmiechnął się. Poklepał 
kolegę mocno po ramieniu i rzekł: 

— Nie ma sytuacji bez wyjścia: 
Wszystko można zrobić trzeba tyl- 
ko mocno chcieć — ot co. Mogę się 
z tobą założyć, że już na dzisiejszej 
naradzie zapadnie ostateczna decy- 
zja w tej te" > 


W sali Rady Zakładowej zebrało 
się kilkanaście osób. Wszyscy:z u- 
wagą słuchali wywodów przewodni- 
czącego rady — Kwiatkowskiego. 
'— A więc zgadzacie się ze mną, 
że trzeba wysłać do Piechcina ochot- 
niczą ekipę złożoną z pracowników 
naszych zakładów, którzy pomogą 
przy ładowaniu kamienia. 

— Na sali panowała cisza. Każdy 


ważył wypowiedziane przed chwilą 
słowa. 


— Pomysł dobry, odezwał się zna- 
my przodownik pracy Stefan Gro- 
belski ale w tak „gorącym“ czasie 
jak obecnie, trudno będzie nam 
zorganizować taką ekipę — choć nie 
wątpię, że ochotników nie zabrak- 
nie. Uważam że trzeba całą sprawę 
postawić przed załogą — niech de- 
cyduie. 

Grobelskiego poparli inni przo- 
downicy pracy: Michał Rożnowski, 
Sylwester Niedźwiedzki, Jan Losik, 
Tomasz Komorski, Helena Wesołow 
ska, Kazimierz Skowron, Maria Szo- 
dzińska. i 

Zaloga z entuzjazmem zaaprobo- 
wała wniosek zorganizowania ekipy. 
Ochotników było wielu. Kierownie- 
two nad ekipą objął Florian Kwiat- 
kowski. Nazajutrz samochody z o- 
chotnikami wyruszyły do Piechcina. 
Przez 11 dni stolarze i warsztatow- 
cy, technicy i młodzieżowcy praco- 
wali na dwie zmiany przy załadowy 
waniu kamienia. Surowiec zaczął 
napływać do Zakładów w dostatecz- 
nej ilości. 

— No widzisz Franek — nie mó- 
wiłem ci że nas tu zasypią? powie- 
dział Różycki mocno ściskając w 
ręku trzon łopaty którą nabierał 
kamień. 

Jankowski pokiwał głową. 

— Miałeś słuszność. U nas to ja- 
koś zawsze umieją wybrnąć nawet 
z najtrudmiejszej sytuacji. Teraz gdy 
usunięto riajwiększą bolączkę, gdy 
wreszcie mamy potrzebną ilość ka- 
mienia — chyba _już nic nie stanie 
na przeszkodzie w realizacji nasze- 
go planu rocznego. 

Mylił się jednak robotnik Jan- 
kowski. Zupełnie niespodzianie na- 
stąpił defekt pomp w pobliskim Sol- 
nie skąd dostarczano solanki do Za- 
kładów Sodowych. Po prostu dwie 
największe pompy „nawaliły“. Na 
wielkiej tablicy umieszczonej na 
dziedzińcu Zakładów wskaźnik pro- 
dukcji zaczął wyraźnie upadać. Za- 
łoga była zet” zaniepokojona. 


W mieszkaniu Dolińskiego późno 
w nóc płonęło światło. Czterech męż 
czyzn pochylonych nad dużym ar- 
kuszem papieru w skupieniu śledzi- 
ło Kolczyńskiego, który czerwonym 
ołówkiem wytyczał jakąś tajemniczą 
linię. 

Sądzę, że tak będzie najlepiej — 
oświadczył krótko Kolczyński. Jutro 
jedziemy do Solna. 

— W porządku — odezwały się 
mocno trzy głosy. 

Wczesnym rankiem czterech spe- 
ejalistów z Kolczyńskim i Dolińskim 
na czele udało się do Solna. Ekipa 
pracowała nieprzerwanie dzień i noc 
Po czterech dniach wytężonej pracy 


— pompy rozpoczęły swą normalną | 


zadowo- 
na wiel- 
Zakładu. 
wzrastał 


pracę. Robotnicy z dużym 

leniem zatrzymywali wzrok 

kiej tablicy u wejścia do 

Wskaźnik produkcji stale 

— plan nie był zagrożony. 
* 


Kazimierz Szarek był robotnikiem. 
Jak wielu innych robotników — 


„przodowników pracy. przy, swoim 
| warsztacie łobrwtną realiza- 
| cję planu prdfUkcyjnego. o podnie- 
sienie wydajności o obniżkę kosztów 
| własnych produkcji: Dziś pełni od- 
| powiedzifaką funkcję Dyrektora Na- 
czelnego największych w Polsce Za- 
kładów Sodowych w Mątwach. 

— W toku realizowania planu 
j produkcyjnego mówi dyr. Szarek na 
sza załoga wykazała niezwykle du- 
żo bojowości i ofiarności. Pod prze- 
| wodnictwem takich przodowników 
|pracy jak Kościelski, Grobelski, Wiś 
| piewski, Skowron, Lewandowski, 
[mener i wielu innych — przezwy- 
| ciężyła ona ogromne trudności, wy- 
|kazując wielki hart i dużo poświę- 
|eenia. A oto jeden z przykładów. 
Wskutek poprzednich alarmów w 
| dniu 25 listopada na tory naszego 
| Zakładu wtoczono 9 wagonów zała- 
|dowanych kamieniem i sygnalizo- 
wano nam dostawę dalszych stu wa- 
gonów. Wyłonił się więc problem, 
szybkiego wyładowania wagonów 
które były koniecznie potrzebne do 
transportu buraków cukrowych. Za- 
| łoga naszego Zakładu i w tym wy- 


ŁÓDŹ (AD) Urodził się dnia 2. 12. 
1900 r. w rodzinie robotniczej. Mło- 
dość i dojrzały wiek spędził w Ło- 
dzi. Za caratu skończył 3 oddziały 
szkoły ludowej. Pierwsza 


światowa przerwała jego naukę i 
zmusiła do oddania się pracy zarob- 
kowej. Następnie wstąpił w szeregi 
odrodzonej Armii Polskiej. Po odby- 
ciu służby wojskowej pracował: w 
Łodzi jako cieśla. dk 

Od 1945 r. do chwili obecnej pra- 
cuje w SPB — Oddział w Łodzi na 
stanowisku grupowego. Poza pracą 


padku chlubnie zdała egzamin ze 
swego wyrobienia  społeczno-poli- 
tycznego samorzutnie przystępując 
do wyładowania wagonów. 

+ 


Dnia 24 grudnia o godz. 7.45 rano 
donośny świst syren obwieścił 
przedterminowe wykonanie roczne- 
go planu produkcyjnego przez Za- 
kłady Sodowe w Mątwach. Do wiel- 
kiej sali świetlicy fabrycznej zaczęli 
schodzić się przodownicy, racjonali- 
zatorzy, technicy, inżynierowie — 
cała załoga. Na twarzach zebranych 
malowała się radość i duma z odnie- 
sionych sukcesów, Nie było jakichś 
szumnych  napuszonych  frazesami 
przemówień. Padały proste robociar 
skie słowa przepojone troską o do- 
bro zakładu o plan, o dalszy wzrost 
wydajności pracy. 

+ 


Zapadł wczesny zmrok, gdy robot- 
nicy opuszczali salę świetlicy. Ra- 
dość i duma przepełniała wszystkie 
robociarskie serca. Dobrze zasłużyli 
się Ludowej Ojczyźnie. 

Jan Jasielski 


Władysław Krukowski - członek SD Łódź-Północ 
trzykrotny przodownik pracy 


wego systemu pracy. Początki były 
bardzo trudne. Trzeba było przeła- 
mać opór wewnętrzny jego towarzy- 
szy pracy, którzy nie doceniali nale- 


wojna życie roli i znaczenia współzawodnic- 


twa pracy. 


Jako członek SD organizował masowy 
ruch współzawodnictwa, świecił przy 
kładem, starał się porywać innych. 
Pomiędzy poszczególnymi oddziałami 
budowlanymi rozwijała się szlachet- 
na rywalizacja o pierwsze miejsce. 
Pracę zorganizował tak, że . załoga 
jego osiągnęła najlepsze wyniki: wy- 
rabiali oni przez 3 miesiące 332 proc. 
średniej normy i w rezultacie zostali 
wyróżnieni przechodnim sztandarem 
pracy. Jest to niemałe wyróżnienie, 
bo rywalizowały ze sobą wszystkie 
oddziały na terenie całej Polski. 
Sztandar ten został jemu uroczyście 
wręczony przez inż. Sprusiaka na a- 
kademii Zw. Zaw. Prac. Budowl. w, 
dniu 20 stycznia br. 

Po wręczeniu sztandaru Krukow- 
ski odpowiedział w następujących 
słowach: 


„Sztandar ten będzie dla nas bodź- 


cem do dalszej -wytężonej pracy. 
Sztandar ten bedzie nas mobilizował 


zawodową oddaje się z zapałem pra- |do walki o pokój i przedterminowe 
cy społecznej. Jest przewodniczącym | wykonanie Planu 6-letniego dla do- 
komitetu współzawodnictwa’ pracy, bra Polski Ludowej“. Wezwałem do 
członkiem rady zakładowej, inspekto i współzawodnictwa wszystkie oddzia- 


rem oddziałowym i komisarzem o- 
szczędnościowym. 


Z EL ETETE M 2 EA 


CLSA 


ły SPB i przyrzekłem, że zdobytego 
sztandaru nie damy sobie wydrzeć. 


Doceniając rolę współzawodnictwa | Słowom tym będziemy wierni i ma- 
jako dźwigni postępu i szybkiej od- | my ambicję zdobyć pierwsze miejsce 
budowy Polski — pierwszy na tere- | w całej Polsce w rywalizacji wszyst- 
|nie SPB podjął hasło realizacji no- | kich firm budowlanych". 


z Warszawy | : 


Zabrakło Bydgoszezy 


Warszawa, w styczniu 


W salach warszawskiej „Zachę- 
ty otwarta została wystawa projek- 
tów architektonicznych. Zwiedzające- 
go uderza w oczy przede wszystkim 
wizja nowej stolicy: Jest ona oszała- 
miajęca, gin& przy niej szklane domy 
Żeromskiego i najśmielsze marzenia 
urbanist('w, Rozwiązana zostaje za- 
gadka warszawskich rusztowań i pło- 
tów, tej całej gmatwaniny, pełnej 
| błota į zgiełku, która działa tak od- 
| rażajęco przy pierwszym zetknięciu, 
Wypoczwarza się z niej miasto przy- 
szłości, socjalistyczna stolica Polski. 
Kaida poczwarka jest brzydka Dzi- 
siaj przyjezdny odnosi ło samo wra- 
tenie po obejrzeniu rozkopanej Mar- 
szałkowskiej albo Brackiej: Wystar- 
czy go jednak zaprowadzić do sal 
„Zachęty”, aby odkrył piękno i wiel- 
| ko't rodzącej się w jego oczach War 
| szawy* 

Projekty te dotyczą monumental- 
nych gmachów, Rozwięzują one za- 
gadkę rozkopanych placów budo- 
wlanych, realizują fantastyczną wizję 
nowego miasta. Ale najsilniejsze wra 
żenie robią nie te projekty, lecz 
zamieszczone przy nich zdjęcia foto- 
graficzne, ilustrujące obecny stan To- 
bét: Są, one dowodem, że nie szklane 
domy (Żeromskiego, ale realne bu- 
budowle ze stali i betonu wyrosną na 
podsławie tych planów. Nie tylko wy 
rosną: Rosnąi już teraz, już dziś, 

Plany MDM i innych monumental- 
nych gmachów rzędowych znane są 
już dzisiaj większości naszych Czy- 
telników: Ale nie zawsze są znane 
projekty przebudowy i odbudowy in- 
nych miast: 

A na wystawie warszawskiej po- 


czesne miejsce zajmuje Poznań: Moż- 
na bez przesady stwierdzić, te po 
Warszawie — jest to drugie miasło 
rzucające się na podstawie wysta- 
wionych projektów w oczy, Poznański 
gmach PDT, poznańskj ratusz, zamek, 
czy Szkoła Inżynieryjna — imponują 
śmiałościy koncepcji architektonicz- 
nej i świadczą o wielkomiejskim roz- 
machu Poznania. 

Poczesne miejsce zajmuje również 
bódź. Szczególnie drobiazgowo — na 
podstawie projektrw i makiet — 
przedstawiona jest budowa nowego 
wielkiego teatru w Łodzi, 

Gdat'sk — jak zwykle — reprezen- 
towany jest przez projekty odbudo- 
wy całych kwartałów etarego miasta, 
przeznaczonego obecnie na osiedla 
robotnicze. Odbudowa Gdańska wy- 
maga szczególnego nakładu pracy 
i pieczołowitości gdyż łatwiej jest 
wznosić nowe gmachy od podstaw 
i fundamentów — niż rekonstruować 
pieczołowicie zabytkowe kamieniczki 


-wyposażając je jednocześnie w nowo- 


czesne, komfortowe urządzenia: 

Sporo jest również projektów, doty- 
czących innych miast, Kraków posia- 
da w budowie albo w niedalekiej 
przyszłości otrzyma szereg monumen- 
talnych budynków, to samo Katowice, 
Gliwice, Zabrze i Wrocław. 

Wielki wieżowiec wyrósł naweł w 
Lublinie: 

W całokształcie planów rozbudowy 
poszczególnych miast brak tylko Byd 
goszczy: A jednak sądzić należy, że 
Bydgoszcz r('wnież w planie sześcio- 
letnim otrzyma nowe budynki, nieod- 
zownie potrzebne w zwięzku z uprze- 
mysłowieniem rejonu i powstaniem 
wielkiego ośrodka naukowo - kultu- 
ralnego w tym mieście L, G. 
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Poznajemy kraj zwycięskiego socjalizmu 
Walka z morzem pelznącym 


Ze wszystkich żywiołów przyrody 


huragan bodajże należy do najpotęż* 
niejszych.  Niebezpieczeństwo jego 
leży w nagłym pojawieniu się i to 
się odczuwa najbardziej w pustyni. 
Największe sztormy ustają, fale opad: 
ną i wszystko jest znów po dawne“ 
mu. ale to ĉo wiatr zdziałał w pusty* 
ni — zostaje , mało tego — rośnie, 
podnosi się przy każdym nowym pod: 
muchu wiatru i osiąga niekiedy prze* 
szło 70 m wysokości. 

* Prawie 70 lat temu rosyjscy inży* 
nierowie i uczeni zetknęli się z tym 
żywiołem w samym sercu pustyni, 
kiedy to kolej zakaspijska (obecnie 
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Piaski bucharskiej 
oazy (na zdjęciu 
dolnym) i pusty» 
nia w parę lat po 


zasianiu  seksaułu 
[na zdjęciu gór: 
nym) 


Aszchabadzka) przeszła pustynię Ka* 
rasKum. Tor kolejowy zabezpieczono 
tak, jak się zabezpiecza przed śnie: 
giem, ale śnieg wiosną topnieje a 
zaspy piasku wciąż rosną po obu stro* 
nach toru. Np..w 1897 r. dwa dni wiał 
silny wiatr. Do odkopania toru kole* 
jowego użyto setek robotników, któ* 
|rzy po miesiącu zdołałi uruchomić 
+omunikację na tej linii. Zabezpie* 
czył ją wreszcie młody inżynier W. 
A. Obruczew przez zasadzenie krze: 
wów pustynnych. 


Rząd carski nie zajmował się obro: 
ną posiadłości tubylców przed lotny* 
mi piaskami, ale rząd radziecki ener: 
gicznie rozpoczął walkę z tym żywio* 
łem. Pierwsza ekspedycja pod prze* 
wodnictwem młodych hodowców la* 
su A. Paszkiewicza i E. Beżanbeka za* 
trzymała się na brzegu bucharskiej 
oazy niedaleko miasteczka Szafrykan. 
Tak tało pierwsze szafrykańskie 
nadleśnictwo i od tej chwili zaczęła 
się Walka z pustynią na dobre. Dzie 
siaj ogromne przestrzenie stanowią 
tam jakby jeden park. Wprawdzie 
brak tam szerokolistnych drzew, nie 
ma też świeżego kobierca — zielonej 
trawy, ale ewoiste piękno nawpół 
przezroczystych krzaków i drzew wa* 


bi przybysza do dalszej wycieczki. 
Szczególa:.e piękny widok przedsta* 
wiają krzewy kendymu w kwietniu, 
gdy one kwitną. W powietrzu unosi 
się przyjemny aromat. W maju nasio” 
na krzewu przybierają postać kulek 
koloru zżotego, różowego i jaskrawo 
czerwonego. Drugi krzew — czerkie* 
za przypomina wierzbę płaczącą, ma 
on b. cienkie liście. Rozłożyste krzes 
wy i drzewa saksuału 0 wysokości 
6—7 m świadczą o żyznej glebie, 
Lecz nim to wszysto zaczęło rosnąć — 
wiele potrzeba było trudów i doświad 
czenia, Dziś- już ta praca idzie b. 
sprawnie. Jesienią i zimą na gołych 


pa SK PRZEPONY 


piaskach kładzie się rzędami pęczki 
sierści wielbłądziej i aby jej nie roze 
wiał wiatr — przysypuje się pias 
kiem. :W początkach marca, kiedy 
piasek jest wilgotny — w miejsca te 
wsadza się trzonki szybko rosnących 
krzewów: kandymu i czerkiezy. Pod 
wpływem słońca i wilgoci rosną one 
szybko i w ciągu jednej wiosny: wy* 
rastają do wysokości 1 m pędy, które 
kwitną i owocują. Następnej wiosny 
pod osłoną młodych krzewów sieją 
saksauł. Jego nasiona posiadają skrzy 
deżka, które przed wysiewem obrywa 
się w specjalnej do tego maszynie. 
Sieje się sakeauł ręcznie lub z samo% 
lotów. 

W pierwszym roku wydaje cię b. 
mizerną roślinę ale jej korzeń sięga 
już w głęb półtora metra, a potem 
już szybko rośnie, 

Od 1930 r. do 1940 zalesiono w ten 
sposób 215 tys. ha lotnych piasków, 
które tylko w jednej Ferganie zasypa” 
ły 70 wsi. à 

„Bucharska zasłona” rozciąga się 
od Szafrykanu do Karakulu — 110 
km dług. i 2,5 km szerokości. Podobe 
nie zlokalizowano piasek w Ferganie, 
wzdżuż środkowego biegu Amu*Daril 
i w innych miejscowościach, (A. Z) 


Każdy wczasowicz - narciarzem 


istniały ostatnio na terenie Beskidów 
Zachodnich skłony szereg wczaso- 
wisk, leżących w rejonie górskim do 
podjęcia szeroko zakrojonej akcji po- 
polaryzacji narciarstwa wśród wczaso- 
wiczów. Szczególny nacisk kładzie się 
na wyuczenie |akna;większej liczby 
wczasowiczów owych zasad 
narciarstwa, jak umiejętność oporowa- 
nia, robienia łuków itp. 

W Wiśle — Gźębcach w kursie nar- 
ciarskkm bierze przeciętnie udz'ał 60— 
70 osób. To samo na terenie Wisty- 
Centrum. Instruktor Bołko, znany nar- 
clarz i popularyzator narciasiwa w okrę 
gu nowosądeck!m, przebywający obec 
nie w Wiśie-Gżębcach ma „ręce pel- 
ne roboty”. Właściwie należeżo by u- 
żyć terminu „nogi pełne roboty”, Z 
wielką cierpi'wością uczy on swo'ch 
kursistów jzzdy na nartach, zapoznając 
ich nie tylko z samą praktyka, ale i te 
orlą. Zaczyna od samego sprzętu, od 
wiązań, od smarów, od konserwacji 
nart | obuwia. Są to szczegóły ważne 
i z łego względu, że wczasowicze na 
| skutek n.eum'e;ę'nośc! obchodzenia 
|się ze sprzętem narcarskim, niszczą 
'go. Bolko wpiowadza też swoich wy- 
| chowanków w dziedzinę histor.| sportu 
narciarskiego, mówi im o rekordach, o 
| organizacji narciarstwa w Polsce i in- 


Wista, w styczniu 
Dobre warunki énlegowe, jakie za- 


nych krajach demokracji ludowej, mó 
wi wreszcie o warłościach higienicze 
nych narciarstwa. Te popularne wykła-. 
dy na nartach i bez nart sprawiają, że 
nawet  zawziąci wrogowie „desek” 
chętnie przysżuchują się wywodom in- 
struktora Botk', Podobną metodę nau- 
czania narciarstwa zasłosował na tere- 
nie Wisły-Centrum inny instruktor — 
Wabak. Dia  narciarzy-wczasowiczów 
organizowane są różnego typu wy- 
cieczki w zależności od tego, jaki jest 
ich stopień zaawansowania w jeździe 
na nartach. Wykorzystywane są te o- 
kaze, aby uczestników tych wycieczek 
informować o florze i faunie Beskidu, 
o folklorze ludności Podbeskidzia, o 
tych wszystkich sprawach, które dia 
wiełu przybywających do Wisły wcza 
sowiczów są zupełnie nowe. 


W naibliższym czasie zorganizowane 
zostaną w Wiśle zawody dia wczaso- 
w;czów-narciarzy, dia zaawansowanych 
i począłkujących. Zawody te odbywać 
sę będą — w zależności od warunków 
atmosferycznych — per'odycznie, przy 
czym 'est dążność, aby w razie, gdy- 
by śneg nie dopisa? w dolnych par- 
tiach Wy, przenieść je w okolice Ba 
raniej Góry. K'erownictwu FWP chodzi 
o to, aby Jakna'l.czniejsze grono wcza 
sowiczów, przybywających na wczasy 
zimowe do Wisty zdobyło ratent 
„prawdziwych narciarzy”, (most), 
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Sztuka w służbie ludu 5 
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Byron przeciw wojnie 


Mniemam, że wcale nie trzeba być 
prorokiem by przewidzieć, że wrychie 
już krytyka literacka zacznie ściślej zaj 
„mować sję Byronem. Zwłaszcza kry- 
tyka marksistowska. Bo, jak dziś z do- 
robków dawniejszego realizmu wy- 
łuskuje ona wszystko, co realizm so- 
cjalistyczny może adoptować — tak w 
dniach  jutrzejszych na ten sam filtr 
wziąć musi romantyzm, a od kogóż 
zacznie jeśli nie od autora „Don Ju- 
"ana* któreao nawet niektóre encyklo- 
pedie mienią ojcem romanłyzmu? 

Krytyka marksistowska odłączy od 
prawdziwego Byrona jego spleen | 
scepłycyzm, mizaniropię í kult zwąt- 
pienia, pozy i efektowne  posławy, 
słowem całą tę schorzałość roman- 
tyczną, kłóra szła przez poezję pierw 
szej połowy XIX w, — zatrzyma się 
nałomiast nad wszystkim tym, co au- 
tora „Kajna“ czyni pełnym burzy kre- 
alorem literaiury rewolucyjnej. 

Mimo- swoich tytułów i majętności 
lordowskich Byron nie z samej li tylko 
przekorności czuł się synem wielkiej 
rewolucji francuskiej. Był jednym z 
największych jeśli nie największym na 
swój czas wywrołowcem w literaturze. 
Pomiałał monarchizmem „śmiertelnie 
nienawidzi!“ absolutystycznych ustro- 
jów, głęboko go dotknęła „hańba glo 
bu“ krzywda warstw upośledzonych. 
(„Marino Faliero"), 

Z całą wulkanicznością swojej nalu- 
ry nie znał granic poświęcenia się 
dla ówczesnych dążeń wolnościowych. 
Jakże wspaniale brzmi jego strofa, 
poświęcona Washingłonowj Į" Leon'da 

' sowi, bojownikom o niezawisłość ích 
giczyzn. W czasie swego długotrwałe- 
go pobytu we Włoszech przylgnął do 
karbonariuszów, dom jego w Rawen- 
nie był „kwaterą główną” sprzysięże 
nia republikańskiego, Nie mniejszy 
enłuzjazm okazał dla Greków wyzwala 
jących się spod jarzma tureckiego. 
Krociowe sumy słał na potrzebę pow 
słańców, wyszłyftoważ, uzbroił i utrzy- 
mywał z własnych funduszów cały ba 
talion, wreszcie sam stanął na „ziemi 
Termopilów", by osobiścje walczyć o 
wolność „połomków  Leonidasa". W 
przeddzień swoich wielkich zamierzeń 
umiera w r. 1823. : e 

Jak huraganowo kochał walkę o wol 
ność, z taką samą siłą nienawidził 
wojny zaborczej, agresji, przelswania 
krwi dla jnłeresów „królów i kupców“ 
Uredzony w r 1788, umysł swój kształ 
fował w okresie epopei napoleoń- 
skiej, ale gdy tylu innych jego rówieś 
ników we wszystkich krajach I na 
najrozmaitszych szczeblach  kultura!- 
nych z epopej owej wyniosło nasjlony 
kulf miliłaryzmu, — autor „Korsarza* 
nieubłaganym stał się wrogiem „sławy 
orężnej i rzezi, tych dwóch sióstr bii 
nich“. Rzecz to znamienna: zapiekła 
odraza do  „kajnowego dziedzictwa“ 
tkwiła przecje w jego naturze raczej 
wojowniczej, zadziornej, poszukującej 
sobie nieprzyjaciół. Dalszy supeł psy 
chologiczny moła się, gdy sobie przy 
pomnimy, że Byron całe życie adoro 
wał „boga wojny“, ba! nienawidził 
f złośliwościami obsypywał Weliingło- 
na — za pokonanie Napoleona pod 
Wa!erloo, 

Więc w sprzeczności ze swym bona 
parłyzmem nienawidził wojny i rzad- 
ko kło inny w poezj; umiał z opisami 
bitew- połączyć tyla zgrozy i tyle prze 
ciwko wojnom wzbudzać buntu w czy- 
te'nkach. Już w „Wędrówkach Child 
Harolda", które go „w 'ednym driu u- 
„czyniły pierwszym poełą Anglij“, — 
już w iym młodzieńczym swym utwo- 
rze niepodrabianą wykazuje antypa- 
tie do spektakli bitewnych, — „wspa- 
nialy widok“ — rzuca okrzyk pod adre 
sem poełów bałalisłtów: — „wspania- 
ły widok dla tych, którzy łam nie ma- 
ja nikogo z bliskich“. — Dreszczem 

„przerażenia napawają karły jego „Oblę 
żenia Koryntu“, gdzie nam przedsta- 
w'a obraz ciał ludzkich, po szturmie 
porzuconych na wałach i nocą obgry- 
zanych do kości przez słada zdzicza- 
łych psów — a nad tym poniżeniem 
człowieczeństwa w niewzruszonym spo- 
koiu „ocean granałowego nieba na wy 
sokościach zawieszony, usiany wyspa- 

` mi świateł“, 

W pewnym moływie z Goethego za 
pożyczonym misłerium pł. „Z ułomne- 
go przeisłoczony* zbacza Byron z 
ałównego traktu zagadn'enta. by bo- 
haterów swoich uczynić świadkami hi- 
słorycznego z r. 1527 „sacco dj Ro- 
mo“, kiedy to rozbestwione żołdac- 
two ex-konstabl3 Bourbona w perzynę 
obrócjło wieczne miasto, wycinając rze 
sze bezbronnej ludności“. Tutaj to je- 
„go Mefistofeles, w tym momencie jego 
aller ega znajduje rozkoszny warsztat 
dla świstalących jak bicz sarkazmów 
na temat isłotv żołnierza, na temat pod 
szewki heremów. na temat rabunku 
jako bodźce «»alzczności etc, — łu o- 
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brazy gwałtów, zdziczenia, — tu w 
całej bezwzględności ukazanie nam do 
jakiego upadku moralnego za sprawą 
wojny dojść może stworzenie „na o- 
braz į podobieństwo Boże stworzone”. 
Nie wiadomo, gdzie Byron połężniej- 
szym przecjwmiliłarystą: tu, czy łeż w 
„Don Juanie*, gdzie widzimy zdoby- 
wanie Izmaiłu (1790 r.), gdzie „piekło 
rzekłbyć, ołowiem  plwało*, gdzie 
„śmierć była pijana krwią*, gdzie 
działy się rzeczy, „których by mógł 
dokonać szałan, gdyby oszalał“. 
Interesująca odmianę uczuć pacyfi- 
stycznych odnajdziemy z „ Sardana- 
palu“, Ten na pół legendarny władca 
Asyrii przeszedł do podań jaxo typ 
człowieka bez woli, bez inicjatywy, 
rozwiązłego | zniewieścjałego, Zasta- 
nowiło Byrona, co zniewieściałością 
nazywać mogły ludy, żyjące tysiąc bez 
mała lat przed Juljuszem Cezarem? — 
| nie bez siły argumentacji wywodzi, 
że zniewieściałym musiał im się wy- 
dać monarcha po prostu humanitarny. 
Takiego też Sardanapala przedstawia 
i w polityce zewnętrznej żywi odrazę 
do imperializmu, do wojen, do prze- 
lewu krwi, do napadania na słabszych 
— w polityce wewnętrznej unika despo 
łyzmu, nie krwawi swego miecza ka- 
rami, słara się, aby na sumieniu nie 
mieć ni łzy poddanych swoich. Nawet 
gdy świadom jest, że przebaczenie 
przeciwko niemu się obróci %- prze- 
bacza. | oczywiście Sardanapal ginie, 
bo ludzkość nie znosi... człowieka, 


Antywojenność Byrona nigdzie jed- 
nak nie doszła do takiego historjozo- 
ficznego już uogólnienia jak w „Wer- 
nerze czyli dzjedzictwie"*. — Rzecz 
dzieje się w XVII w. tuż po zakończe- 
niu trzydziestoletniej wojny i w pierw- 
szej częśc) dramatu dzieje się — co 
nas Polaków mus! szczególnie intere- 
sować: — nad Odrą, na pograniczu 
Śląska ı Łużyc. Przewlekła wojna za- 
kończona na polach rzezj ale nie za- 
kończona w duszach ludzkich, Nie tyl- 
ko w nastroju szłuki ale į w jej akcji 
jakiś niepokojący pierwiastek amoral- 
ności į zbrodniczości, — jakieś una- 
ocznienie wyjątkowo wyraźne, że czło 
wiek człowiekow, wilkiem. A z tej 
wilezarni wyłania się posłać jedna z 
najdziwniejszych, jakie by można społ” 
kać w dramacie europejskim: młody 
człowiek ze wszystkimi pozorami „bo- 
hałera pozyływnego'* — į co się z bie 
giem scen ujawnia? Jest ło najzwy- 
czajniejszy nikczemnik, tyle tylko że zaw 
sze połajemnie zbrodnie swoe upra- 
wiający. Połomek magnackiego rodu i 
bogacz — niejako "dla przyjemności 
należy do bandy zwyczajnych zbój- 
ców. | ani jego honor ani jego stopa 
kultury nie znajdują w tym żadnego 
zaniepokojenia. Urodził się w czasie 
wojny, wojna wychowała. jego wyo- 
braźnię, jego wolę, jego instynkty — 
i oło tak spreparowany produkt woj- 
ny stawia nam Byron przed oczy. 


Adam Grzymała-$iedlecki. 


TADEUSZ GICGIER 


W IMIĘ 


Niech stę rozwinie wio 
agitujący za pokojem 
jak skrzydła gołębicy, 


POKOJU 


rsz jak plakat 


ptaka, 


który się nad mym krajem waży — 


| czy dzień białą pęd 
czy noc w poświacie 
on nieustannie trwa na 


zi szosą, 
stoj latarń — 


straży, 


Niech się roztoczy Jak krajobraz 

fen wiersz, zrodzony z żyznej ziemi: 
spójrz, tam dolina leży modra, 

w niej wsi odbudowenej domy, 
jedno bez miedz szerokie pole — 
na wzgórzu miasto się czerwieni, 
tam komin — pracy znak widomy. 


Niech wstanie wiersz 


ten jak mieszkalny 


blok, obrośnięty winoroślą — 


dom, w którym szczęś 
I jak mieszkańcy nowi 
gdzie kwiaty w oknie 


cie jest realne 
— proste, 
każdym stoją 


i młode wzrasta pokolenie — 


w imię radości i poko 


MARIAN PIĄTKIEWICZ 


ju. 


A. Fougeron: 


Wśród coraz liczniejszej grupy mło- 
dego pokoienia malarzy francuskich, 
którzy postawili sobie za dewizę: „Szłu 
ka na sużbie ludu", Fougeron zajm'- 
je bezsprzecznie czożowe miejsce. Wy- 
bitny talent i gorące przywiązanie do 
klasy robotniczej -uczynży z Fouge- 
ron'a byłego robotnika mełtalowca, ma 
larza wysokiej klasy. 

Pod wpłyyem Thoreza | innych wy- 
bitnych przywódców francuskiej partii 
komunistycznej Fougeron zrywa ze szłu 
ką abstrakcyjną i cały swój wyszżek 
twórczy koncentruje na obrazowaniu 
życia | watk ludu francuskiego. 

Pierwszym prawdziwie realistycznym 
obrazem artysty są: „Paryżanki na tar- 
gu” wystawione w „Salonie jesiennym” 
w 47 r, Drugie wielkie płótno Fouge- 
ron'a „Śmierć Houiilier" zostało nabyte 
przez francuską partię komunistyczną | 
wysłane jako prezent dla Marszałka 
Stalina. „Śmierć Houillier" upam'ętnia 
robotnika, który nalepiając afisze w 
obronie pokoju zginą od kuli pot- 
cianta. 

W ubiegłym roku związek zawodowy 
górników francuskich użałwł artyście 
kiikumiesięczny pobył w miejscowo- 
ściach górniczych, dzięki czemu miał 
on możność opracowania cyklu (40 o- 
brazów) pt. „W kraju kopalń”, Obrazy 
te wysławiane są obecnie w jednej z 
większych galeri paryskich (Bernheim) 
na Faubotrg St. Honore, Wystawa cieszy 
się wie!ką frekwencją świata pracy, pra- 
cowników  kulłuralnych i członków 
związków zawodowych. 

Choć nie wszysłkie obrazy Fouge- 
ron'a są bez zarzułu jednak widać z 
mich, że malarz czyni staże postępy i 
ma odwagę opracowywać tematy po 
które dotąd nieomal nikt nie sięgał. 
Zamiast błękiinego nieba „lazurowego 
wybrzeża” Fougeron pokazuje zachmu 
rzone krajobrazy Nord'u, zamiast pięk- 
nych dam wielkiego świała, górników 
strudzonych ciężką pracą Ich zniszczo- 
ne ręce, blizny od ran odniesionych w 
częstych wypadkach w kopalniach. 
Górnicy Fougeron'a tchną życiem i je- 
go prawdą. Zarówno w „Zlemi okruł- 
nej” w „Sędziach”, „Obłonie narodo- 


Poeta o poecie 


W osłatnich latach nieraz spotyka- | 


liśmy się w czasopismach ze szkicami 
literackimi Przybosia o Mickiewiczu. 
Obecnie autor zebrał je w jedną ca- 
łość | wydał pł: „Czytając Mickiewi- 
cza“. Tym tytułem niejako uprzedza 
nas, byśmy nie szukali łu wyłącznie 
wiedzy o naszym arcypoecie, bo ce- 
lem autora było, by biorąc za punkt 
wyjścia lekturę utworów Mickiewicza, 
podzielić się z nam; uwagami o 
fwórczoścj poetyckiej w ogóle, W 
książce tej więc przewijają się dwa 
nurły: mickiewiczowski ; teoretyczno- 
esłełyczny i dlatego mówiąc o niej na 
leży je rozróżnić i oddzielnie omówić. 

A więc najpierw ten pierwszy, Przy 
boś zna, naturalnie, doskonale do- 
tychczasową literaturę mickiewiczowską 
ale nie przywiązuje do niej jakiejś 
specjalnie większej wagi Ma ambicję, 
by o Mickiewiczu wypowiedzieć wy- 
łącznie swoje własne słowo. Nieraz 
naweł z pewnym przekąsem wyraża 
się o khistorykach literatury, o całej 
tzw. wiedzy profesorskiej o poezji, 
wychodząc z założenia, że zbędne jest 
między poełą a czytelnikiem nudziar- 
skie pośrednictwo różnych wpływoalo- 
gów i szperaczy, Co więcej, Przyboś 
pisząc swe szkice, jak sam zaznacza, 
pragnie nawet zapomnieć o tym, co 
ongfś o dziełach Mickiewicza czytał 
i słyszał, chce oderwać je od podło- 
ża hisłorycznego, wyobcować je z epo 
ki ı z Iradycji literackiej, a jedynie 
„poddać próbie ich trwałość oddzia- 
ływania estetycznego”. Polega więc 
fylko na własnym odczuciu tej poezji. 

Takie ahisłoryczne słanowisko jesl 
i niezwykłe ı błędne, bo łatwo mo- 
że doprowadzić i rzeczywiście dopro- 
wodza do wypaczenia prawdy o po 
ecje, który, jak każdy z nas, nieroz- 
dzielnie związany jest ze swoją epo- 


ką i tylko przez nią 
| jego zrozumienia. 
dząc z założenia, że „o poetyckości 
decyduje nie temat, lecz gatunek ję- 
zyka”, Przyboś nie zajmuje się ide- 
| ologią Mickiewicza ı bada jedynie 
| szatę słowną jego utworów. Nic więc 
| dziwnego, że spotykamy się tu z sze- 
regiem bardzo śmiałych, ryzykownych 
| uogólnień, mających  charakier na 
| wskroś rewizjonistyczny, które, burząc 
nasze dotychczasowe sądy, o poezji 
Mickiewicza, budzą swoją niefrasobli- 
wością i brakiem uzasadnienia odru- 
chowy nasz sprzeciw. Wśród super- 
laływów, komplementów i zachwyłów 
znajdujemy tu wiele cierpkich | kwaś 
nych uwag krytycznych. 


Wszystkie musimy właściwie przy- 
jąć na wiarę, bo Przyboś ich nie u- 
zasadnia w formie ściśle naukowego 
toku wywodów, lecz podaje jako luźne 
uwagi, impresje. Z tym swoim subiek 
ływizmem zreszią wcale się nie kry- 
je, gdy mówi, że „jeżeli stwierdze- 
niom niekłórym nie mogę dać gruntu- 
jących je argumentów, ło dlatego, 


TAŚMOTEKA “ARCYDZIEŁ 
POLSKIEJ 


Wielka Orkiestra Symfoniczna Pol- 
skiego Radia przystąpi wkrótce pod 
dyrekcją Grzegorza Fitelberga do na 
grywania na taśmy magnetofonowe 
najcenniejszych pozycji muzyki pol- 
skiej i światowej z udziałem najlep- 
szych polskich solistów, Utworzona w 
ten sposób łaśmoteka muzyczna wzbo 
|gaci znacznie program Polskiego Ra- 
| dia. Jednym z pierwszych dzieł taśmo 
tekj będzie nagranie opery Moniuszki 
„Verbum Nobile* z udziałem artystów 


Opery Śląskiej, 


MUZYKI 


można dojść do | 
A dalej: Wycho-- 


że pewne sprawy pierwlasikowe po- 
ezjı nie dadzą się umotywować...Mie- 
rzenie i ważenie musiałoby być bar- 
dzo szczegółowe, rozbiór rozłożyłby 
najcjeńsze włókna utworu... Wystarczy 
mi doświadczenie własne“, Ten osąd 
poezji Mickiewicza przeprowadza się 
iu pod kąłem widzenia normaływnej 
poełyki przedwojennej naszej awan- 
gardy, której Przyboś jest wyznawcą 
t teoretykiem. 


Ale, jak już na” wstępie zaznaczyłem 
le śmiałe, niemożliwe do płzyjęcia u- 
wagi o dziełach Mickiewicza nie są 
w tej książce rzeczą jedyną. Wplecjo- 
ne bowiem w nie zosłały wypowiedzi 
na temat poezji, twórczości poełyc- 
kiej, struktury wiersza, środków arty- 
stycznych iłp. Uwag; te są Interesują- 
ce, bo „kłóż może znać się lepiej na 
poezji niż poela?“ W sprawy te wnika 
aułor subłelnie, mówi o nich często 
z dużym wzruszeniem j przedstawia 
je misternie w formie sugesływnej i 
ujmującej, (Niepolrzebnie tylko psuje 
ją niekiedy takim! neologizmami, czy 
archaizmami, jak: łagoda, rozkołys, 
okrzykowość, odwyrażnić, pięknostko- 
wy ifp). Analiza warszłału poetyckie- 
go jest precyzyjna, a wrażliwość na 
subłelności strukturalne wiersza bar- 
dzo wysoka, tylko że jak pierwsza 
warstwa książki swoim historyzmem, 
tak znów ła druga jako oderwana od 
treści ideowej razi swoim  formaliz- 
mem ; esłetyzowaniem. Te uwagj te- 
orełyczne również nie mają charakłe- 
ru naukowego rozbioru, lecz subiek- 
tywnie i autorytatywnie  slormułowa- 
nych deklaracji i sugestij, Przyjmujemy 
je tylko jako wyznanie poetyckiej wia 
ry autora. Wystarczy jedynie tu na nie 
wskazać, bo szczegółowe ich omówie 
nie przekraczało by już ramy królkie- 
go artykułu. 
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„ZIEMIA OKRUTNA* 


„Porłrecie emeryta" wstrząsają 


wej”, 


widza gżębią wyrazu. 
Niejeden z zwiedzających wystawą, 


wkładając w domu węgiel do pieca po 
myśli o górnikach których walkę ży- 
ciową lak wstrząsająco zilustrował Fou= 
geron. Walka z CRS w „Obronie naro- 
dowej" rodzina przy zwżokach oflary 
katastrofy kopa'nlanej w „Ziemi okrut- 
nej” nieublagana twarz sędziego w 
„Sądzie nad uczestnikami strajków" io 
kartki z histori walk górników ` frane 
cuskich. Jak w czasie okupacji walczy- 
li o wolność Ojczyzny, tak dziś walczą 
o zachowanie tej wolności przeciw 
tym, którzy służalczo rezygnują z_- niej 
przed amerykańskimi Imperialistami. 

Fougeron głęboko zrozum'ał tę wal- 
kę górników francuskich o lepsze ju- 
tro | choć nieraz bogactwo materialu 
spowodoważo pewne niedoskonałości 
formy, cel zosłeż osiągnięty, treść życia 
górników dob'inie i głęboko. przedsła- 
wiona. 

Wystawa Fougeron'a z Paryża prze» 
niesie się na prowincję i miliony Fran- 
cuzów będą miaży dzięki niej możność 
poznać życie górników awangardy kla 
sy robołn:czej. Irena Hassine 

d 


t . 
O wychowaniu 
— Pani P. K. 


Człowiek uczy się wszystkiego sam. 
Umiemy naprawdę tylko to, co prze- 
żyliśmy własnym wysiłkiem, natęże- 
niem naszej woli radością poznąnia, 
szczęściem odkrywania nieznanego. za 
chwytem, «ierpjeniem,-- -zdziwieniem, 
narastaniem skojarzeń, myślowych; po 
wolnym rozwijaniem techniki jnielek= 
fualnej, nawet rozczarowaniema przede 
wszystkim: wiarą w zwycięstwo i en 


tuzjazmem. 

Na czym polega rola wycho- 
wawcy — nauczyciela? Na- tym, 
by pomagać w szukaniu dobrych 


dróg. Każdy z nas dołarłszy do pew= 
nego punkłu rązwojoweqo radby cza- 
sem — zacząć wszystko na nowo, 
wsłydzi się swych błędów, potknięć, 
kompromitacji, niegodziwości. sirały 
czasu, wstydzi się łak bardzo, że 
chciałby wszystko przekreślić í jakby 
przemazać qabką, Wychowawca ma 
jedyna, cudowną okazję: dać swoim 
wychowankom szansę omijania raf i 
szczęśliwszego dotarcia do celu. Do- 


%łarczać może uczniom broni, którą 


walczyć będą lepiej | mądrzej niż on. 
Leonardo da Vinci powiedział: 
„Jak dzień dobrze spędzony daje ra 
dość snu, tak i życie dobrze użyte 

może słworzyć radość śmiarci*. : 
Wojcieck Natanson 


Ocalałe reprodukcje 
malarstwa polskiego 


Podczas porządkowania magazynów 
w krakowskim „Pałacu Szłuki* przy 
pl. Szczepańskim nairafjono na pewną 
ilość zapomnianych reprodukcji obra- 
zów najgłośniejszych naszych plastyków 
Tow. Przyjaciół Szłuk Pięknych wyda- 
wało przez szereg lat corocznie albu- 
my artystyczne premie dla członków, 
słarając się w ten sposób stworzyć 
z czasem rodzaj galerij malarstwa pol 
skfego. Wśród ocalonych przed Niem- 
cami reprodukcji znajdują się m, in. 
albumy Krakowa z planszami zabytko- 
wych gmachów oraz reprodukcjami 
dzieł takich artystów 
Wysp 'ański, Falat, Weiss, Mehoffer, 
Ruszczyc i Axentowicz. 

Ponadło zachowały się wielkie po- 
jedyncze kartony a mianowicie: Jul, 
Kossaka „Studnia Mohorta*, Jacka Mal- 
czewskiego ,„Malarz* | jnne. 

Celem więc / rozpowszechnienia 
tych dzieł, z których niektóre padły 
ofiarą zawieruchy wojennej, usłanowił 
obecny Zarząd TPSZP bardzo przystęp 
ne ceny za reprodukcje a to w grani- 
cach od 9 do 32 złołych. Nadają się 
one szczególnie do ozdobienia nimi 
świetlic, czytelni, bibliotek į sal szkola 
nych oraz na okolicznościowe poda- 
runki. Jest to wyjątkową okazja ich na 
bycia ze wzglądu na zupełny brak de 
brej reprodukcji polskich dzieł sztuk 
na rynku handlowym. (o, K} 


jak: Małejko, 


"m 


Sobota, dnia 3 lutego 1951 r. 
A !  olicki:. Błażeja Hipolita, Igna- 
eg. > 


manim 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
" CZERWONEJ ARMII 20 
tel, 33-41, 33-4% Kionika miejska 19-07 
; DZIAŁ OGŁOSZEŃ 
GEN. STALINA 2 — tel- 24-29, 


TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
NIEDZIELA 4,II: Nauczyciel 
ców (15-30 į 19.00), 


REPERTUAR KIN 


tań- 


Pierwszy start. WOLNOŚĆ: Brunat- 
na pajęczyna: GRYF: Guramiszwili: 
BAETYK: Maskarada: MIR: Sukces 
Anny Szabo: ROZMAITOŚCI: (na pe- 
ronie dworca PKP): Program akt, nr 
451, W kraju socj, nr 10, Koreatscy 
artyści w Moskwie.  Poczętek sean- 
«'w: Polonia, Wolność, Gryf i Bał- 
lyk: 15.45, 17,45, 20.00. Pomorzanin: 
15.30. 17:45, 20.15. Orzeł: 14:45, 17.00, 
19,30. Mir: 17:00 i 19.00. Rozmaitości 
od 16 — 20 co godzinę, 

PORANKI FILMOWE 
Niedziela, 4 lutego 
WOLNOŚĆ: Beztroskie lata, GRYF: 
Wyspa bezimienna: BAŁTYK: Dzie- 
* cïz jednego podwórka, ORZEŁ: Pjerw 

sży start: 
. ,Poczęjtek. porankćw 0 
ORZEŁ: godz: 10- 


DYŻURY APTEK 


Społeczna Nr 13, Al, 1 Mają 27- 
tel, 23-14: — Społeczna Nr 15, Pl- Bo- 
haierów Stalingradu 1, tel- 19-31, 


godz: 11. 


POGOTOWIE LEKARZY DENT, 
W .niedzjelę, 4 bm: w godz. od 10 

12 pełni dyżur lek,-dent, Stefan 
Jabioniowski, ul, Krasińskiego 2 

DZIŚ NA FALI BYDGOSKIEJ 

8.55 Program lokalny dnia, komu- 
nikaty. 11.15 Obrazek słuchowisko- 
wy dla wsi „Brzozowo choruje*. 
11.35 Muzyka ludowa. 13.15 Koncert 
rozrywkowy. 20.30 Felieton „O dru- 
karstwie toruńskim*. 22.05 Przegląd 
sportowy. 


— 


WOWAMMAAWOOAWAOOMAANAWAWOWAWNWW 


- Złote gody 


"Ww poniedzieżek 5 bm. obchodzą maż 
żonkowie Roman i Zofia Gaik:ewicz 
zam. przy ul. Hanki Sawickiej 18 m. 4 
p'eęćdziesięcioetni jubileusz zgodnego 
pożycia ma!żeńskiego, 


Roman Gałklewicz liczy 74 a jego 
m:-ionka72 lata. Wychowa!: oni 8 dzie 
ci, z których jeden syn wstąpił w 1944 
r. do Armii Polskiej | w czasie wak z 
najeźdźcą  zosłaż dwukrotnie ranny. 
Diugi syn jest inżynierem — chemi- 
kiem a trzeci profesorem Wyższej Szko 
ły Handiowe; w Gdyn.. 

Jubi'ałom z okazji niecodziennej u- 
roczysłości skiadamy na'epsze życze- 
nia doczókania się że:aznego jubiieu- 
szu. (Cz.). 


Rzeczy znalezione 


W dniu 3 bm. zna'eziono w pob!.żu 
Centralnej Gospocy Ludowej w Byd- 
goszczy nowy fartuszek dia 3-letniego 
dz ecka, Odebrać można w Redakcji | 


na terenie szpitala bydgoskiego wy- 

k x głosi? dyrektor szpitala dr Jędru- 

POMORZANIN: Pierwszy słart: PO- | szek. Mówca wskazał na ogromne 
LONIA: Opowie'ć leśna: ORZEŁ: 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


s 


Szpital Wojewódzki, w Bydgoszczy 


Zdobył Sztandar Przechodni 


Głównego Komitetu Współzawodnictwa Pracy 


BYDGOSZCZ (ur) Do licznych osiągnięć Pomorza, które 


stawiają | dacza, Szpitala 


Miejskiego w Bia- 


nasze województwo na czołowym miejscu w kraju, dorzuciła swój suk | łymstoku. 
ces załoga Szpitala Wojewódzkiego w Bydgoszczy. Po słynnym Czap- 
czyku, brygadzie im. Młodej Gwardii, pracownicy służby zdrowia zdo- 
byli sztandar przechodni Głównego Komitetu Współzawodnictwa Pracy 


sztandaru 
rozpoczęto odegraniem hymnu pań- 
stwowego oraz powołaniem prezy- 
dium, do którego weszli przedsta- 
wiciele Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Służby Zdrowia, partii oraz 
wybitni przodownicy pracy. 

Referat obrazujący całokształt za- 
gadnienia współzawodnictwa pracy 


Uroczystość przejęcia 


Są jeszcze 
wolne miejsca 
na lili iY semestrze 


W związku z naszym artykułem 
pt. „Szkoła Pracy Społecznej umoż- 
liwia zdobycie awansu“ (IKP nr 30 
z dnia 30. I. br.) — Dyrekcja Pań- 
stwowej Szkoły Pracy Społecznej w 
Bydgoszczy zawiadamia, że w. chwi 
li obecnej. są jeszcze tylko wolne 
miejsca na III i IV semestrze. 


Ile kosztuje głośnik ? 


Osobl'wą, sobie tyko znaną politykę 
cen stosuje Centrala Hand.owa Przemy 
słu Elektrotecznicznego, na  gzośniki 
najmniejszego rozmiaru. Głośnik taki 
koszfował w starej walucie 2800 zł, a 
więc <usznie po reformie waiutowej 
cena jego wynosza 84 zl. W pierw 
szych dniach stycznia br. małe głośniki 
zginęły na kiika dni z pćźsk sklepu 
CHPE w Bydgoszczy i obecnie poja- 
wily się ponownie w. n.ezmienionym 
gatunku ; w wystarczającej ilości, lecz... 
o podwyższonej cenie o 18 z. 

Dziwi nas obecna cena najmniej- 
szych głośników radiowych — 102 zł, 
która obowiązuje w Bydgoszczy uż od 
tygodnia. W Gdańsku bowiem, przed 
wczoraj jeszcze identyczny gżośnik w 
skiepach tej samej cenirai handlowej 
kosztował wlaśnie 84 zż. | słusznie, bo 
noworoczna usława sejmowa nie mówi 
ża nic o zwyżce, a łylko o zniżce nie 
których ariykużów RAP aaa 

(bu) 


am dziwny może zwyczaj, nie | norowym 


od nikogo nie pożyczać. Jeśli | 


mam coś pożyczyć, to wolę 
sobie daną rzecz kupić, bo» to 
i zmartwienia mniej, aby broń Boże 
tego nie zniszczyć, i nie potrzeba na 
powrót oddawać. Gdy potrzebnej mi 
rzeczy np. z powodu braku pienię- 


dzy nie mogę kupić — obywam się, | 


co jest o tyle dobre, że nic nie kosz= 
tuje. 

Choć jestem już grubo po... dzie- 
stce, uczęszczam do jednej z bydgo- 
skich średnich szkół wieczorowych 
w tej błogiej nadziei, że jeśli nie za 


„IKP” (dzia: miejsk) w godzinach od 1 J ZIEL AE 
i życia to choć po śmierci zostanę ho- 


9 do 16, 


| romskiego 


| bydgoskich 
książek. Najpierw odpowiadano mi | 


|lowo nieczynne. 
| niach 


znaczenie współzawodnictwa pracy 
|na odcinku służby zdrowia, dzięki 
| któremu bydgoski szpital potrafił 
jzdobyć zaszczytne pierwsze miejsce 

w VI etapie współzawodnictwa mię- 
|dzy zakładowego. Na podkreślenie 
zasługuje fakt, że we współzawod- 
nictwie pracy udział bierze przeszło 
87 proc. załogi. Współzawodniczą tu 
zarówno sprzątaczka, jak i lekarz, 
ordynator oddziału. 

Dużymi osiągnięciami poszczycić 
się może szpitalny klub racjonaliza- 
torów, który zrzesza 19 członków. 
Klub ten przejawia bardzo ożywioną 
działalność i tylko dzięki pomysłom 
racjonalizatorskim udało się napra- 
wić i uruchomić szereg aparatów 
leczniczych, do których brakło czę- 
ści zamiennych. Wzorowo postawio- 
na jest również akcja „O*. Sposo- 
bem gospodarczym potrafiono prze- 
nieść aptekę do nowego miejsca, 
przez co uzyskano nową szatnię. Do- 
końano remontu oddziału ocznego 
oraz zwiększono przestrzeń użytko- 
wą o przeszło 85 m kw. 

Następuje kulminacyjny punkt u- 
roczystości: Przodownicy pracy: dr 
Monsiorski Jerzy, Fręsko Adam, Ga- 
likowski Józef, Osikowska Wanda, 
dr Radzimiński Aleksander, Kędzior 
ska Łucja i 44 inne otrzymują z rąk 
przewodniczącego Zakładowej Komi 
sji Współzawodnictwa Pracy dr Oż- 
dżyńskiego liczne nagrody i premie 
pieniężne, po czym dr Ożdżyński 
przejmuje piękny sztandar przechod 
ni z rąk dotychczasowego jej posia- 


Na „wielkomieisko'! 


Część oficjalną uroczystości zakoń 
czono przemówieniami przedstawi- 
cieli Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Służby Zdrowia. W części ar- 
tystycznej wystąpił zespół szkoły 
instruktorów teatru ochotniczego w 
Bydgoszczy (ur) 


Udogodn'enia 
dla świata pracy 


Ce!'em stworzenia udogodnienia dla 
świata . pracy, Spółdzielnia Pracy — 
Wytwórnia Kcźder i Poduszek poleca 


W Bydgoszczy odbędą się następu 
jące imprezy: 

Sala gimnastyczna (ul. Konarskiego) 
odz. 9 — początek łurneju koszy- 
kówk: o mistrzostwo B kiasy z udz'a= 
łem AZS Toruń, 
Spó n: Bydgoszcz i Il Ko.ejarza Bydq. 
Sala gimn. (ul. Gen. Sta:ina 19) godz. 
10 — Budowian Bydg. — Stal, Nakżo 


— mecz bokseiski o m.sirzostwo klasy ` 


Świetlica ZZK (ul. Rycerska 22) q 
10 Kolejarz Bydg. — Ko.ejarz Cho;ni- 
ce mecz tenisa siolowego o- mistrzoe 
siwo A klasy. 


Stad'on hokejowy (ul. Zamojsk'ego) 
godz. 14,30 — Koiejarz Bydg. — Spój 
nia Tczew — mecz hokeja na !odzie ó 
mistrzostwo A klasy. 


Lodowisko na sładonie b. Zw azkow 


swoje punkiy usiugowe, których zada j Ca — godz. 9 — zawody tyżwiarskie 


niem jest wsze:kego rodzaiu repera- 


do odznaki SPO dla wszystkich kćż i 


cia bielizny męskiej, damskiej i dze- | klubów związkowych z Bydgoszczy. 


c'nnej, iak również reperacia wszelkie 
go rodzaju kołder wałowanych i pu- 
chowych. Punkły usługowe orzyjmują 
również prace z powierzonych małe- 
rieów w zakresie biel źniarstwa 
kcdziarstwa. Przy punktach istnieją ce 
rownie skarpeł męskich, 


Ciekawa audycja 
dla szkół 


„Proletariusze wszystkich krajów łącz- 
cie się” ’ 

Pod takim tyłużem Rozg/ośn'ia Byd- 
goska nadaje 5 bm., o godz. 8,55 w 
programie | i o 14,30 w programie II, 
oryginalne słuchowisko _ Słanisiawa 
Stampfla o „Man:feście Komunistycz- 
nym”, kłórego 102 rocznica wydania 
przypada w bieżącym m'esiącu. 

Jest to słuchowisko dla m+odzieży 
k'as V, VI i VII. Reżyseruje Janusz Mar 
kiewicz. Udziaż biorą artyści Państw. 
Teatrów Ziemi Pomorskiej. 


Czerwone „MAVAGI“ 


kursują ulicami miasta 


— Pafrz jaki piękny autobus! Zu- 
pełnie nowy! Wygląda jak warszaw- 
ski Chausson. 


Nie, to nie francuskie  Chaussony, 
ło węgierskie Mavag! pojawiły się na 
ulicach miasła, Z wielkim zadowole- 
niem powitali bydgoszczanie, a zwłasz 
cza mieszkańcy Czyżkówka, Łęgnowa 
| Osjedla Gdańskiego wprowadzenie 
nowych autobusów, bo poczcjiwe „ga 
ziaki* wszystkim już dały się we 
znaki, a wysokie i niezgrabne ich syl 
wełki nadawały miastu charakter zu- 
pełnej prowincji. 


W pogoni zą „Przedwiosniem* 


naczelnym dyrektorem 
którejś z instytucji. 

Od pewnego jednak czasu chodzę 
jak struty. Czyżby żawód w miło- 
ści? — zapytają niektórzy z czytel- 
ników. Gorzej? Otóż wyk!'udowca ję 
zyka 
kim m. in. przeczytać  „Przed- 
oraz zwrócić uwagę na 
występujące w nich zagadnienia spo 
łeczne. 

Już od świąt Bożego Narodzenia 
chodzę po wszystkich księgarniach 
szukając tych dwóch 


w księgarniach, że wymienione po- 
wieści są w magazynach, ale magt- 
zyny z powodu remanentów są chwi 
Po dwóch tygod- 


polskiego kazał nam wszyst- | 
| 


wiośnie“ i „Ludzi bezdomnych“ Że- | 


Z chwilą pierwszego kursu „Mava- 
gów“, Bydgoszcz jak gdyby spoważ- 
niała į gdy dziś popałrzymy jek na 
Al. 1 Maja czerwony Mavag mija no- 
wą „czwórkę“ lub „osiemnasłkę* lo 
już zupełnie „wielkie miasto”. 


Na _rozie Ministerstwo Gospodarki 
Komunalnej przydzieliło tylko dwa no 
we aułobusy, jednak już ten mały co 
prawda przydział pozwolił na wycofa 
nie z ruchu dwóch „staruszków 
„Bussingów**, kióre w warszia'ach MZK 
zosłaną gruntownie „odmłodzone*. 


Jeśli już mowa o Bussingach, ło 
musimy dodać, że są one słale prze- 
ciążone. 

Naweł możemy zanołować swego 
rodzaju „rekordy* przeciążenia. Nie- 
dawno autobus kursujący na linii Łęg 
nowo — Czyżkówko uzyskał nowy re 
kord „pojemności, bo we wnętrzu 
swym, obiiczonym na 60 osób znalaz 
lo miejsce „tylko“ 160 osób. 


Rzecz jasna, że takie rekordy nie 
przyczynią się do  wzrosłu częsiotli- 
wośc; przebiegu aułobusu, kłóry po 
każdym takim wyczynie wędruje do 
remontu. 


| diałego z chwila wprowadzenia no 
wych Mavagów, kłóre są naszym 
wspólnym dobrem, apeliiemy do 
wszustkich k*órzy 


t 


| 
|| 


(bu). 


ZSE 


OWKS BYDGOSZCZ MONTUJE 
DRUŻYNĘ BOKSERSKA, 

Jak dowiadujemy się, boks pomorski 
wzbogaci się wkrółce o jeszcze jedną 
I ło bardzo siiną drużynę pięśc'arską, 
którą monłuje OWKS Bydgoszcz. W 
barwach bydgoskiego OWKS waiczyć 
będą znani bokserzy jak Baranowski I, 
Panke, P.wońsk., Gloniak, Rozpierski, 
Dembowski i in. Nowa drużyna będzie 
więc groźnym rywalem dla pozosta- 
żych zespc”ów pomorskich. Prawdopo 
dobnie OWKS rozpocznie walki w po 
morskiej A kase niewydzie'onej, w 
której szanse jego na awans do wyż- 
szej klasy są poważne. (bu). 

30:2 ZWYCIĘŻYŁI JUNIORZY 
GWARDII 

Na lodow sku bydgoskim społkaty 
sę w ub, pąiek drużyny hoke'owe jù- 
niorów miejscowej Gwarci: | reprezen 
taca uczniów Gimnazjum Przem. Ener 
gełycznego ze Smukaiy. Silna drużyna 
gwardzistów,  rozn'osła przec'wn'ków 
w słosunku 30:2 (6:0, 5:0, 19:2). Na u- 
sprawied:'wienie miode! drużyny SKS 
Energetyk za tak wysoką porażkę, mu- 
simy dodać, że jun'orzy Gward) wy- 
stąp:li ' zasleni hokeisłami pierwszej 
drużyny. (bu). 


* Kolo Śpiewu „ARION” przy Zw. 
Zaw. Prac. Przem. Poligr. Roczne wal- 
ne zebranie odbędzie się dziś w nie- 
dzielę, 4 bm. o godz, 14 w Domu Dru- 
karza przy ul. Dolina 3. Na zebranie to 
zaprasza się wszysikich czzonków dawn. 
Chóru Drukarzy, jak również sympaty- 
ków, Po zebraniu wieczorek taneczny 
w ściśle zamkniętym kółku. t 

* WALNE ZEBRANIE członków 
Ogródków Działkowych Bielice, 
odbędzie się dziś, o godz. 15 w szko 
le przy ul. Bielickiej. 

* ZKS BUDOWLANI 5 bm. o gô- 
dzinie 18 urządza zabawę taneczną 
w salach Klubu Sportowego Związ- 
kowiec przy wl. Floriana 6. 

* ZARZĄD Koła Dzielnicowego 
ZSL w Bydgoszczy zawiadamia 
swych członków, że 5 bm. o godz. 18 
w lokalu Woj. Komitetu ZSL ul. 
Dworcowa 87, odbędzie się ogólne 
zebranie członków. 


UWAGA INWALIDZI! 
Wszystkie sprawy w zakres'e zaopa” 


korzysłają z usług | !'zenia inwal:dzkiego (inwol' dów wo- 


AZK, aby więcej szanowali tabor o- jennych į wojskowych) zała!twane da 


Spójni W-oczawsk,. 


raz przestrzege|; bardziej niż dotych- | tychczas przez Prezydium Powiatewyzh 
czas wszelkich przepisów. Pod adre- Red Narodowych w Bydgoszczy i To- 
sem kierowców pojazdów dodajemy runiu, od 1 lutego br załałw'ane są 
aby przez respektowan'e przepisów przez Wydz Pracy į Opieki Społecznej 
drogowych ułatwili pracę molorowym Prezydium WRN w Bydgoszczy, ul, 


Tramvaie pośpieszne 
To, że n'ewieiu 
bydgoszczan slysza. 
ło o wprowadze- i 
niu tramwajów po | 
śpiesznych n.e do- 
wodzi ich zacote: | 
nia  komun'kacyj- 
nego ani też ne 
istniens łego zna- 
komitego  uspraw- | 
ńienia. Od kiiku | 
naszych , czyteun - 
kćw dowiedziel śmy sis, że wozy iram | 
waijowe z Dworca Giównego na Oko | 
le, które napea* po brzegi swe | 
wnętrza podróżnymi, nie zairzymywaly | 
sę wcale na przestrzeni od słac| kö- 
le'owej do Alei 1 Maja. Jedna z pasa- | 
żarek niewiasta -z prowincji, kióra 
chc'e*a wysiąść przy w. Kr. Jadw'gi 
musiala odbyć przymusową przejażdź | 
kę przez caią ul. Dworcową. | 
Ponieważ przysłanki stcią a pasaże- 
rowie chcą wysadać wobec tego do- 


magamy się skrupua!nego przestrzega | 


t 


na wszystkich mie'sc posiou tramwa 
jów oraz z 'xwdowania tramwajów 
„pośpiesznych”. (N'k) 


otrzymałem odpowiedź, że 
„jeszcze nie ma, ale w najbliższych 
dniach bedą“. 

I tak „ganiam* po całej Bydgosz- 
czy od przeszło miesiąca: tracę czus 
i pieniądze na tramwaje. Znają mnie 


Orientacja teatralna 


Dziennikarz spo-. 
łyka znajomego ak 


dora Państwowych już ekspedientki wszystkich księ- 

Teatrów Zjem: Po- garni. Gdy się tylko zjawię słyszę 

morskiej. Nawiązu- | zaraz od progu: „Jeszcze nie ma, ale 

je się rozmowa. | zamówienie już. wysłane do maga- 
— G:asz? | zynu”. 


„Wczoraj i| Nie tracę jednak cierpliwości. Wie 
Przedwczonaj” | rze, że za miesiąc zamówienie dotrze 
Szkoda, że do magazynu, za dwa miesiące książ 
nie dzisaj. Wyb'e- ki zostaną wysłane do księgarni, za 


ram się właśne do trzy zostaną rozpakowane w: księ- 
teatru... (Nik) garni, a za cztery miesiace będzie | 
już można je kupić. Szybko, nie- 

Razi w ocry! Keksit 
Snee eE E U EE Martwi mnie tylko to, że za czte- 
Ruszając spacerkiem przez Byd- ry miesiące skończą się egzaminy | 


maturalne i właściwie książki te nie 


A:ejach 1 Meja obok kaw'ar 


kp „4g nalrafimy na skiep Centrali będa mi potrzebne. Co robić? Może 
Art,- Eiektotechncznych. Wieczorem. | zrezygnować z ambicji zostania po | 


śmierci naczelnym dyrektorem? Nie | 
chcialbym jednak, A może kie- | 
dyš przez „pomyłkę“? 


okna wysiawowe tegoż skiepu są o- 
świełlone rurami fluoryzującymi.. Nie- 
słeły, oświsłene um.eszczono u doie 
w den- sposób, że oś.er ia przechod- 
nów. Dlatego też prot.r.; o um.eszcze 
nie ośwełiena, zgodnie, z polrzebą, 
u góry. (Nik). 


Poradźcie į 
więc mi Czytelmicy, gdzie można ku- | 
rié „Przedwiośnie“ i „Ludzi dezdom | 
nych“, 

Zmartwiony Oleś 


; szoferom MZK, (ur) 


| Cieszkowskiego Nr 6 (tel. 12-39). 


Jeszcze o ślizgawce 
na bydgoskim kanale 


Osła!njo Prezydium MRN wydało 
zarządzenie mocą, którego zabran a 
się kategorycznie uprawiać łyżwiar- 


stwo na bydgoskim kanale oraz od- | 
| jest mowa o popularyzacji i umaso- 


gałęzieniach Brdy. 


Zgadzamy s'ę w zupełności z zarzą 
dzeniem co do zakazu śl.zgan'a się 
na Brdzie. 

Ale zakazanie ślizgawki na bydgo- 
skim kanale starym który spelnia co- 
rocznie rolę ślzgawki 
jest niesłuszne, 


Trzeba tylko pójść na izw. „śluzy“ 


| popatrzeć z jakim zamiłowaniem 
ma'i chłopcy i dziewczęła sz! fują taflę 
lodową. Trochę dalej, neco 


dzie:n:cowej 


Ale czy jedno zarządzenie MRN 
przekreśl ć ma uprawianie  łyżw:ar- 
siwa? Zajrzyjmy ty'ko do gazet spor- 
towych, Na każdej prawie szpalc:8 


w eniu łyżwiarstwa. 

Jakie jest wyjście z tej przykrej sy- 
luacji? Jes i fo wyjście kłóre nie na- 
ruszy w niczym zarządzenia MRN a 
pozwoli na uprawianie łyżw.arsiwe = 
kolicznej dz'ec'arni. 


W każdej dzieinicy znajdują się 


przecież szkoły podsławowe Każda z 


| sporłowe, 


starsi | 


próbują swych sił w hokeju lodowym. 


Zrozumiałą jest rzeczą, że ślizgawka 


że i łu mimo grubej stosunkowo taf- 
li lodowej o wypadek nie trudno. 


tych szkół posada obszerne boiska 
na których tanim kosztem 
1. małym nakładem sił można urządz ć 
lodowiska. 


Jeśli tak sprawa zosłanie załatw'o- 


"na fo dzieciarnia nie zostanie pozba- 
na kana!e nie jest w peln, bezpieczną | 


wona możnośc; uprawiania  łyżwiar- 
siwa, nie rarażając się na żadne niee 


' bezpieczeńs:'wo. 


. 


P 


na wysłanie tonowej rakiety w prze- Wprost — masz utwór poety uzyskujęc 10 rzutów de ile ch ciu wagach i wykazało 
stworzy: Teoretycznie — bo w prak ; Wspak.— na północ od Krety. ponad i jeden poniej PR ay AOE lepsze przygotowanie i 
< tyce napęd rakietowy wykorzystuje | zadanie nr 5. 56 metrów. Nemeth z0- cymistrz A.  Kołow technikę zwycięzoów, 


mama r 5 NEWW ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Czy zdecydowałbyś się, Czytelniku, 
wybrać na księżyc? Oczywiście nie 
na stałe — nie! Mamy jeszcze dość 
miejsca na ziemi i starczy nam jego 
jeszcze na długie, długie lata.. Ale 
tak — powiedzmy — na kilkudniową 
wycieczkę krajoznawczą.. Ot, takie 
„turystyczne wczasy”... Albo, aby 
odwiedzić naszego ziomka, Twardow 
skiego... 

» Jeżeli zdecydujesz się, to możemy 
wyruszyć. Choćby nawet jutro! Dla- 
czego nie dziś? A no bo w każdej 
podróży należy załatwić nieco for- 


| 


(30) 


Jutro na... księżyc 


siła 210 kg. Wprawdzie i taka siła 
mogłaby nam z powodzeniem wyci- 
snąć ostatni dech z płuc, ale przy 
skonstruowaniu specjalnych matera- 
ców pneumatycznych uda się być 
może nam to jakoś przetrzymać. ' 
Tak więc wystartowaliśmy szczę- 
śliwie z ziemi. Ale w czasie, drogi za- 
czynają się nowe kłopoty. Dopóki ra- 
kieta ma przyspieszenie — jeszcze 
jest wszystko w porządku, z chwilą 
wszakże gdy ruch jej staje się jedno- 
stajny człowiek zaczyna. spokojnie 
stawać na głowie. gdyż wszelkie po- 


U c ie 


RISPORT 


Na nowej skoczni w Wiśle 
będzie można osiągać odległość 80 m 


CIESZYN. W Ustroniu — w ramach 
zawodów ©  misirzostwo narciarskie 
Zrzeszenia „Stalt” otwiarta zosteża 
nowa skocznia narciarska na Polanie, 
w dolinie Suchego. Średnia cżugość 
skoku, jaki na niej można uzyskać, wy 
nosi 40 m. Skocznia wykonana została 
na zlecenie Rady Gżównej Zrzeszenia 
przez „Stal” w Ustroniu. Znajduje się 
ona w dobrym punkcie komunikacyj- 


kolejowego w Polanie. Skocznia ta jest 
naturalna, wykuta zosłala częściowo w 
skale, częściowo przy jej budowie wy- 
korzystano pochyłość terenu. 


W dniu 11 bm. zosłanie otwarła w 
Wiśle-Malince największa skocznia nar 
ciarska na Śląsku, na której można bę- 
dzie uzyskać skoki do 80 m czugeści. 
Będzie to więc druga po Zakopanem 
największa skocznia narciarska w Pol- 


Koszykówka — | Liga męska: Spój- 
na Łódź — Spójnia Gdańsk, Ogniwo 
Kraków — Włókniarz Łódź, Kolejarz 
Poznań — AZS W-wa, Gwardia Kra- 
ków — Słal Pozhań. 

M Liga: Kolejarz Gdańsk — Stad 
Święłochł., AZS Wrocław — Koiejarz 
W-wa. 

I Liga kobiet: Koiejarz W-wa — 
Gwarda Kraków, Spójnia Gdańsk =+ 
Spó' nia W-wa. 

Tenis stołowy — I Liga: Budowlani 
W-wa — Stal Poznań, Stal Siemian. — 
Ogn'wo Lublin, Kolejarz W-wa — Stal 
Poznań, Unia Chorzów — Ogniwo Lu- 
b'in, Ogniwo Kraków — W-žókniarz 


malności. Nawet w podróży... na | jęcie ciężkości zniknie. Niby to przy- | nym, 300 m od głównego irakłu Ustroń ; . Łódź, Koiejarz Toruń — Ogniwo Wr 
Księżyc. | F jemnie doświadczyć takiego uczucia | — Wisa i około 400 m od dworca KE ZNANO uo mo aw. 

Nie chodzi tu oczywiście o paszpor- | całkowitej nieważkości, ale czy przy bun, wieży Sędziowskiaj, schodów itp. | Pływacki zimowy Puchar Miast: Warm 
ty zagraniczne, wizy, bilety kolejo- | tej okazji nie załamie się preypad- | Prace przy budowe tej skoczni prze- | Szawa — Kraków, Wrocław — Śląskę 


we itd., ale wybranie środka lokomo- 
cji, przygotowanie go do podróży, 
obliczenie bagażu — jednak zostaje. 

Ruszymy w przestworza rakietą 
międzyplanetarną. Nie będziemy za- 


stanawiać się nad szczegółami jej bu 
dowy — to już rzecz konstruktorów 
— ale takie podstawowe rzeczy jak 
napęd — należą do nas. 


Oczywiście energia jądrowa. Jedy- | kanie między Krakowem a Bytomiem. | szego dnia mistrzostw rozegrano | miedzynarodowym w ką nieszczęśliwego gra 
ny to zresztą środek, który nadaje | Zwyciężyo Ogn'wo Kraków w słosun- | bieg na dystansie 12 km. Bieg wy- | Kopenhadze, Szwecja cza tak długo, aż zńa- 
się do wykorzystania w podróżach | ky 5:2 (2:0, 3:2, 0:0), grał Józef Karpiel (Kol. Zakopane) | pokonała Danię 15:13 leżli obrączkę. 


tego rodzaju. Podobno 1 g materiału 


kiem cały szereg funkcji fizjologicz- 
nych? 

A do tego temperatura. To nie żar- 
ty, gdy z jednej strony smali niemi- 
łosiernie nie oddzielone niczym od 
rakiety słońce, a z drugiej strony 
tzw. zero bezwzględne — 2730C! 

A potem znów kwestia zamortyzo- 
wania przez tzw. wybuchy wsteczne 
upadku rakiety na księżyc, a zagad- 
nienie zabójczych promieni kosmicz- 
nych, a możliwości ponownego Wy- 
startowania z Księżyca... 

No więc jak? Wybieramy się jutro 
na Księżyc? Nie rezygnujesz? 

Bo ja — wiesz — może jednak od- 
łożę swą wycieczkę... na pojutrze. (z) 


Na boiskach hokejowych 


W ciągu 
mistrzostwo 


rozgrywek hokejowych o 
Zrzeszenia Sportowego 
Ogniwo odbyżo się w Bytomiu spol- 


W końcowej kiasyfikac'| mistrzostwo 


wybuchowego bomby atomowej daje | Z5 Ogh'wo zdobył Cieszyn przed Kra 


20 milionów kilogramów kalorii, co 
równa się 8.500 milionom kilogramo- 
metrów. Ponieważ 1 kg masy — aby 
oderwać się od ziemi potrzebuje 64 
miliona kilogramometrów, 1 g mate- 
riału wybuchowego bomby atomowej 
winien wystarczyć (i to z nadwyżką!) 


tylko 12,5 proc. zużytej energii. W 
każdym razie kilka dkg materiału 


kowem, Byłomiem i Lubi:nem. 


Młodzież walczy 


o tytuł mistrza 


SZKLARSKA PORĘBA. Z udzia- 
łem rekordowej ilości startujących 
366 zawodników, w tym 44 dziew- 
cząt otwarte zostały naciarskie Mło- 
dzieżowe Mistrzostwa Polski. 


W biegu na 6 km dla dzicwcząt 
zwyciężyła Maria Gąsienica (Kol. 
Zakopane) — 36,21 min, 2) H. Gęsie 
nica Daniel (Kw. Zakopane) — 37:44 
3) Cieńciałówna (LZS Barania). 


W biegu w konkurencji męskiej 
na 9 km wyniki były następujące: 
1) Cieślar (LZS Barania) — 46:20 
min., 2) Benedykt (Stal Wrocław) 
26:30 min., 3) Zarycki (CWKS Zako- 
pane) — 46:49 min. 


Jako ostatnią konkurencję pierw- 


53:48 min. przed Stopką (Gw. Zako- 
pane) — 57:07 min. i Kuroczkiem 
(CWKS Zakopane). 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Zadanie nr 4 


Wprost — pierwiastek chemiczny 


Zadanie Nr 8 


prowadz LZS, „Barania”. 


Na uroczystość otwarcia, w ramach 
kłórej odbędzie się konkurs skoków, 
przybędą najleps! skoczkowie Zakopa- 


nego, Karpacza, Bie!ska i innych ośrod 
ków narc'arstwa. Zaproszeni też zostali 
na łe zawody narciarze po!scy z Cze- 
choszowacji, posiadający za sobą sze- 
reg dobrych wyników tegorocznych. 
(most.) 


W państwach skan- 
dynawskich w  szczy- 
piorniaka gra się także 
zimą, ale w zamkniętej 
hali: W ostatnim meczu 


(7:6), Było to pierwsze 
od 1946 r. zwycięstwo 
Szweduw nad Duńczy- 
kami, 


Rekordzista świata w 
rzucie młotem — We- 
gier Nemeth startował 
w ub: sezonie 20 razy. 


bowiezał się w bież: TO- 


(ZSRR) przysporzył swe 


Szczecin — Gdańsk, Poznań — Łódź. 
kody rż IE ta dawida KO aa 


Rekord w trójskoku 


Na zawodach lekkoatiełycznych w 
Gdańsku zawodn'k miejscowego ZKS 
Budowlani Kozerski ustaliż w trójskoku 
z miejsca nowy rekord Polski wyni 
kiem 9m 17 cm. Dotychczasowy rekord 
naieżący dd  Morończyka > wynosił 
9,09 m. (bu). 


dości entuzjazmuję- 
cych się poszukjwa- 
niem widzów, 22 piłka- 
rzy i sędzia pełzali na 
czworakach przed bram 


Rozegrane w Sofii 
miqdzypastwowe społ 
kanie pięściarskie Bul- 
garia — Albania zakoń 
czyło 6ię zwycięstwem 
Bułgarii 10:0- Spotka- 
nie odbyło się w pię- 


ku przekroczyć 60-tkę. 

Zdyskwałifikowany 
przed kilkoma laty za 
przekroczenie przepi- 
sów amatorskich, Gun- 
dar Haegg — rekordzi- 
sta wiata i jedyny czło 
wiek, który w biegu na 
5 km zeszedł poniżej 
14 min, mimo, że jesł 


Wspak — domowe zwierzę 
Kompqązytora Węgier: 
Razem miano przybierze, 


Zadanie nr 6. 
Gdy w materiale do palenia 
Jedną literę zamienisz, 
Znajdziesz go napewno 
Wśród drogich kamieni, 
Ułożył Fr, Wyrobek. 


mu krajowi wiele suk- 
cesliw: Kotow odniósł 
wiele zwycięstw na a- 
renie międzynarodowej. 
Jednym z najcenniej- 
szych sukcesów jest wy 
granie w ub. roku tur- 
nieju weneckiego: War 
to dodać, że na drugim 
miejscu w turnieju we- 


Do tzw: „mistrzostw 
świata” w hokeju aa 
lodzie, kłóre odbędą: się 
w  Paryu zgłosiło się 
z poczęłku 13 państw: 
W tych dniach jednak, 
Szwedzki Zw„zek Ho- 
kejowy odm-wił wy- 
slanja swej reprezenta- 
cji do Paryża: Pozostało 


wystarczy, aby nas bez kłopotu wy- 
ekspediować aż na Księżyc. 

z lzi tylko „jeszcze jedna mała 
trudność” jak zorganiżować wybu- 
chy, by materiał napędowy starczył 
bodaj na kilka godzin (tyle godzin 
ma trwać nasza podróż na Księżyc), 
a nie rozerwał się za jednym zama- 
chem, bo taki jednorazowy wybuch 


Zadanie nr 7: 


mógłby nas łacno miast na Księżyc trenerem lekkoatletów neckim uplasował 6ię więc jeszcze 12 drużyn. 
wyekspediować... na drugi świat. szwedzkiego klubu Mo- również szachista ra- a mianowicie: Anglia, 

Przy obliczaniu siły i dawkowania UJŁ/A|NRT/AJ|RIA|S tala, sam- przeprowa- dziecki arcymistrz W, Austria, Belgia, -Fin- 
wybuchów należałoby przy nii il E EEN CE WAR (SRK MR KOMU WTEM dza regularne treningi Smysłow, landia, Francja, Holan- 
wziąć pod uwagę nie tylko wytrzy- | | | | | à długodystansowe i biegi dia, Jugosławia, Kana- 
małość rakiety, ale i jej pasażera. DI Fi | | de wyrazów poziomych: na przełaj. W wywia- Podczas meczu rôz- da, Norwegia, Szwajca= 


W przestworzach zamierzamy lecieć kan. tede. Mn: SSE Suma, którą wnosi przystępujący | dzie udzieionym jedne- qrywanego w Buchen ria, USA i Włochy. 


LIJ" - 


z „przepisową* tam szybkością 100 | | | do przłargu. 2, Półwysep amerykański | mu z pism szwedzkich (Niemcy) bramkarz jed Udział tej 12.stki jest 
tys. km/godz:, ale jeślibyśmy od razu |]————— — J—————— 3. Ogłoszenie wyższej władzy. 4. Je- | oświadczył on, że prze- nej z drużyn zgubił o- także problemałyczny. 
z take szybkością wysłartowalj z zie- | | | | | zioro na suwalszczyźnie. 5. Zabezpie- | pisy Międzynarodowej broczkę ślubną. Sędzia, Dlatego też dolarowi 
mi, błyskawicznie zamienilibyśmy się im 11] | CŁÓRIG długu: 6. Ulubieniec kobiel. | Federacjj _ Lekkoatle- któremu zgłosił on swą prołektorzy tej imprezy 
w bezkształtny placek na podłodze || B |AIRIO|KĄB| IILIO|NI|7. Ryba 8. Miejsce w kościels, na | tycznej o amatorstwie zgubę okazał się czynią wszystko, aby 
rakiety, A więc ostrożnie z szybko- A PET którym odprawia się mszę święłą. sa nieżyciowe i wkrół- człowiekiem  nadzwy- pseudomistrzostwa nie 
ścią! Największa dopuszczalna szyb- | Zmieniajęc w każdym wierszu po | Pierwsze ; osłatnie lilery czytane | ce muszą być zmienio- czaj wyrozumiałym, zakończyły się fia- 
kość startu to 100 km/godz. (a więc ' jednej, coraz to innej literze, utwo- į pionowo dadzą rozwiązanie. ne. Dlatego też Haegg przerwał gre i poleci; skiem, podobnie jak 
1000 razy wolniej „niż normalna jaz- | rzyć ze słowa „Kułan* słowo „Barok”, Ułożył , As“ wierzy w swój powrót wszystkim zawodnikom „mistrzosłwa świata” 


da), a i to jeszcze w chwili startu na szukać obrączki: Ku ra=- w piłce nożnej, 


człowieka o wadze 70 kg działałaby 


RADIO | 


PONIEDZIAŁEK, 5 LUTEGO 1951 R. 


a ze słowa „Taras' słowo „Bilon“ na bieżnię: 


Ułożył „Jama“ 


Rozwiązania należy nadsyłać do 15 
lutego br. i 


TO onea 


Dnia 1 Intego 1971 r. zma} po krótkich lecz cieżkich 
cierpieniach oratraonv Śskramen'ami św mój nai- 
droższy mąż. 0iciec. teść, szwagier i dziadek prze- 
żywszy lat 54 śp, 


Stanisław Jakubowski 


Jemremy! | 


Starsza samotna kultu- 
ralna zajmie się domem 
osób samotnych — miej | 
scówość obojętna, Ofer 


Wszystkim, którzy od- 
‘alı ustatn'ą przysłuzę na- 
szej kochanej matce śp. 


Antoninie Giłke 


w szczególności Przewie- 
lebnemu Duchowień: twi, 


Zakłady Mięsne w Nakle 


n. Notecią ul. Sądowa 14 
Tuczarnia Drobiu nr3 


sprzeda od zaraz ok. 


5.10 Początek audy- rozrywkowy: 15,30 Po- S500 tom nawozu 


cji 513 Sygna| czasu. | gadanka 


ne 5.20 Koncert dla 


dla 
515 Wiadomości poran-!15.50 Audycja PCK dla; 
chorych: 16:05 Muzyka, 


dzieci: o czym zawiadamia stroskana 


Pogrzeb o" ędzie się w nie 'zieję dnia 4 I! 1951 r 
o godz. 14,15 z kaplicy cmentarza Nowolarnego 


rodzina 
w Ko onowie 


Prac. Spá! z. Spożywców 
Pracowni- 
kom Wytw, Bieliźnia: ej 
i Konfekcji w Bydgoszczy 


ty IKP Bydgoszcz „Sa- 
| modzielna*, (1384 


[sraza 
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i PGR. Mogą reliekiować na kupno również chłopi 
2172 
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| Film tygodnia | 
` „Sukces Anny Szabo“ 


Film prosty jak życie i jasny jak 
współczesna rzeczywistość. Poka- 
, Ranie w sposób zajmujący i przytem. 
rirzekonywujący odcinka pracy «w 
wielkiej hucie znakomicie przepro- 
wadził reżyser tego nowego węgier- 
skiego obrazu, Feliks Mariassy. A 
pokażał nam w przekroju wszyst- 
ko to, co interesuje każdego człowie- |$ 
ka pracy w naszym kraju, bo umia: ;, 
w sposób umiejętny wpleść w akcję 
sprawę wykonania planu produk- 
cyjnego, współzawodnictwa, racjo- 
nalizatorstwa - tj. socjalistycznego 
stosunku człowięka do pracy. Za- 
gadnienia te podane w wąskich ramach jednegó oddziału tej huty, a 
mianowicie 'formierni, z jednoczesnym przeniesieniem ich na ddciiek 
życia prywatnego osób biorących udział w akcji — zajmuje i przeko- 
nywa widza do przeżyć i kłopotów tych ludzi, a szczególnie głównej bo- 
haterki-robotnicy Anny Szabo, powodującej swym podejściem do załogi 
— przełom w osiągnięciach warsztatu pracy. Historia tej dzielnej wdo- 
wy, która że swym synkiem idzie śmiało przez życie, znajdując suk- 
ces na niwie pracy zawodowej, a w końcu i w życiu prywatnym, nie- 
wątplitwie przypadnie do gustu oki widzowi, w szczególności zaś 
znajdzie uznanie wśród wielkiej rzeszy kobiet pracujących w zakładach 
produkcyjnych. 

W obsadzie aktorskiej widzimy: w roli tytułowej po raz pierwszy na 
naszych ekranach Kornelis Sallay, która ze swej roli wywiązała się bez 
zarzutu. Jej rywalkę o serce młodego racjonalizatora Hodisa — Ewę 
Ruttkay również po raz pierwszy oglądamy na naszych ekranach, 
choć wkrótce" zobaczymy ją w kolorowym filmie węgierskim „Ludas 
Matyi“. Z odtwórców ról męskich wspomnieć należy bohatera filmu 
„Piędź ziemi“ Adama Szirtesa w roli Kokeny, brygadiera, należy jed- 
nak nadmienić, że rola ta nie wypadła tak przekonywująco jak w 
poprzednim jego filmie. Jako młody, lecz zarozumiały konstruktor-robot 
nik występuje Sandor Pecst, którego zobaczymy jeszcze w filmie „Ko- 
bieta TEE DUNNE a w drogę“. (be) z 


Głos. Ameryki. 
„ale zawsze prawdziwe 


SMACZNEGO 


w laboratoriach rzeż- 
ni w Chicago przepro- 
wadza się doświadcze- 
nia nad nówym typem 
wiedeńskiej kiełbaski, 
której  efermentowana 
skórka "ma w smaku 
przypominać doskonałe 
ananasy", 

s“ PAYNE 

| JEST WYCIEKŁY 

Redakcją piema '„Jo- 
urnal* wychodmęcego 
w Province (USA) opu- 
blikowała „niedawno 
najkrótszy chyba- li 
czytelnika o następujcg- 
cej treści: „Panie re- 
daktorze . Jestem taki 
wściekły na naszą po- 


zapomniałem. co chcia- 
łem napisać: 
JIM PAYNE" 


PIES ZWYCIĘŻYŁ 


Światowej sławy pia 
nista Artur Rubjnetein 
musiał opuścić swoje 
mieszkanie w nowoijor- 
skim hotelu Waldorf- 
Astoria, gdyż jego gra 
denerwowała psa pew- 
nej damy, zamieszkałej 
w sgsiednim apartamen 
cie Dyrekcja hotelu 
rożętrzygneła dylemat: 
„Pies czy Rubinstein — 
na korzyść pea. gdyż 
jego właścicielka wy- 
kazała się nieograniczo 
ną zdolnością płatniczą, 


OPODAL WESTON 


W odległości jednego | 


kilometra od miasta 
Weston dwaj policjanci 
amerykańscy pomogli 
dwom młodym paniom 
pchać auto. Kiedy kie- 
rująca autem dama je- 
szcze przez dłuższą 
chwilę nie potrafiła za- 
puścić motoru, policjan 
ci poprosili ją o prawo 
jazdy: Okazało się że 
żadna z pań prawa jaz- 
dy nie posiadała, poli- 
cjanci więc wsiedlj do 
auta i pojechali do mia 
sta, Tam, na posterun* 
ku policyjnym dowie- 
dzieli się, że auto któ- 
rym przyjechali, zostało 


lifykę: zagraniczną, że 


i ; 

w ostatnich czasach przyroda jakby | 
pozazdrościła laurów człowiekowi w 
potężnych przekształceniach ówiata i 
ruszyła z nim w zawody: Z tą tylko | 
różnicą, że gdy człowiek buduje — 
to ślepe siły przyrody — niszczą 

A hę sro niedawno prasa codzien 


na doniosła, że na Morzu Kaspijskim | 


w póbljżu Baku 'powstał wulkan błot- 


"ny optem znów, że Etna na Sycylii od | 


dawna już zaliczany do spokojniej- 
6zych wulkanów świata, „zaktywizo- 
wal się” (na ezczęście niezbyt groź- 
nie), w: ostatnich dniach doszły wie- 
ści, że nieoczekiwanie wybuchł na 
Nowej Gwinei wulkan Popendetta, 
przy czym według pierwszych infor- 
macji wskutek wybuchu zginęły 4 ty- 
6ięce osćb, a ludność dalszych wio- 
eek w obawie przed trujecymi gaza- 
mi opuściła swe siedziby į ucjeka w 
popłochu. | 

Sam procęs wybuchu wulkanu nie 
jest tak prosty, jak to zazwyczaj się 
przedstewia, a że Czytelnicy IKP na 
ogół taczej mają możności zaobser- 
` wować go w naturze, nie od rzeczy 
byłoby coś o tym wspomnieć, 

„Przeje wszvstkim więc nie ma mo- 
wy o buchajęcych rzekomo z krateru 
językach ognia gdyż wulkan wcale 
cię we wnętrzu swym nie pali. Wi- 
doczna łuna nad kraterem w czasie 
wybuchu jest tylko odbiciem rozpalo- 
nej lawy, która wypełnia cały krater, 
aż wreszcie przelewa się przez iego 
brzegi | ognistym strumieniem spły- 
wa po zboczach wulkanu, Równie? 
mit o olbrzymich masach popiołu, kłó 
ry w chwili wybuchu wulkan wyrzu- 
oa w powietrze į zasypuje nim na- 
stępnie okoliczne wsie i miasta, w 
toku drobiazgowych ' badań nauko- 
wych upadł. Wprawdzie nie można 
zaprzeczyć, że każdemu wybuchowi 
lawy w wulkanie towarzyszy obłok 
szarego pyłu ale. nie jest to popiół, 
tylko starta na drobny proszek stara 
lawa, która przedtem wypełniała kra- 
ter. W obłokach pary wodnej. gazów 
(częstokroć trujacych, jak to ma miej 
sce w Papendetta) i tzw: „popiołu 
wmikanicznego** wylatują w górę tak- 
że. krople lawy, które w trakcie 
swej napowietrznej drogi zastygają i 
opadają w formie tzw. „tez lawy", nie 
wielkie okrągłe kawałki lawy zwane 


przed godziną skradzio 
ne- 


przemówiła 


lapilli i wreszcie bomby wulkaniczne 
ciastowate, poskręcane w. nairóćno- 
|rodniejsze kształty utwory ze stygną- 
cej lawy. Wszystko to zasypuje bliż— 
eze i dalsze okolice wulkanów, pod- 
czas gdy po jego stokach spływa na- 
sycona gazami lawa į zalewa wszyst- 
ko szybko twardniejącym porowatym 
kamieniem: 

Sam wybuch wulkanu nie trwa za- 
zwyczaj zbyt długo, ale nawet ta 
krótkotrwała jego działalność wyrzę- 
dza szkody, które częstokroć w cjągu 
wielu dziesiątków lat nie daje się na- 
prawie: (l) 


FRASZKI 


STRATEGIA MAC ARTHURA 


Twoja strategia, generale, 
Pojąłem — prosta! 

Tam, gdzie się nie da utrzymać 
— nie można zostać, 


NA POZÓR 


Przyjrzałem się: atleta! 

Te ręce Herakla wykończą! 
Co pan podnosi, panie! 

— oczka od pończoch. 


r 


Nr 35 mA 


Czerwona strzalka 


„Aparat do badania 
kosy aii skonstruowany na 
Śląsku” (z prasy): 
zerwona strzałka spazmatycznie 
zawirowała na tle tarczy: Kie- 
„liszek — Kieliszkiewicz zbladł 
z wrażenia. Tajemnicza maszyna do 
badania trzeźwości, którą skonstru- 
ował była nie większa od zwykłego 
wiklinowego kosza do brudnej bie- 
lizny, którą miał w domu, lecz niez- 
wykłą jej częścią był zegar, wysuwa= 
jacy się z pudła sprężynowego ramię 
z rękawicą bokserską oraz rodzaj mi- 
krofonu. Rękawica bokserska. z chwi- 
lą wprawienia aparatu w ruch, ude- 
rzała osobę badaną w żołędek a mi- 
krofon wysuwał sie (regulowany 
w zależności od wzrostu) pod twarz, 
tak, że gwałtowne chuchnięcie po- 
wstałe w chwili uderzenia dostawało 
się drogą transmisji do wnętrza ma- 


szyny, przeprowadzajęcej niepmylną 
diagnozę: „TRZEŹWY — PIŁ — PI- 
JANY“. 


— Genialny wynalazek gotów! — 
zawołał konstruktor. — A teraz po 
laury! 

Za chwilę już ze swym drogocen- 
dym wynalazkiem faidził taksówką: 
na ul, Spirytusową, gdzie Ogólnokra- 


jowy Zjazd Trzeźwość" "oczekiwał 


na iego przybycie: ` Na salę wszedł 
wird skandowanych okrzyków Kie- 
liszek,  Kie-li-szek', Głos oddano 


wielkiemu wynalazcy. 
— Obywatele — zagrzmiał rado- 
śnie Kieliszek —  Kieljszkiewicz — 


plaga alkoholizmu na wieki wieków 
została zażegnana! Dzięki mojemu 
znakomitetu wynalazkowi, który zam | 
instalowany zostanie w każdym za- 


kładzie pracy. i wręczony kadiej żo- | 


nie w Urzędzie Stanu Cywilnego: Sło | 


wo alkoholik przejdzie do historii a | 
okaży takie jak wątroba i czerwony 
nos alkoholika będą pokazywane ja- 


Dwie minuty z ołówkiem 


Oto krótka zabawka: test pamię- 
ciowo-zręcznościowy. Spróbujcie o- 
bok wyrysowanych z lewej strony 
figur narysować identyczne, rozpo- 
czynając każdorazowo od czarnej 
kropki. Małe kropeczki mają Wam 
ułatwić zadanie. Jeśli uda Wam się 


uczynić to bezbłędnie w. ciągu dwu 
minut, zdaliście egzamin na bardzo 
dobrze. Jeśli ta zabawa zabierze | 


Ko'wielka atrakcja w gablotkach Me 
zealnych: Gatunek .homo sapiens” 
zmieni swą nazwę na „homo altos 
holicus'': 

Mćiwca rozpoczął objaśnianie kon 
strukcji maszyny do badania trzeźwo» 
ści. 

— Odtęd nie będzie, proszę obywa= 
teli — trudności ze zmuszaniem pos 


| dejrzanego o opilstwo do chuchnię- _ 


| cia: Chachanie ułatwi nasza rękawica 
| —samobij, która zmusza do glębokie- 
„go wydechu w kłlrym zawarte będą 


„| wszystkie « miazmaty alkoholiczne, 
podlegające szczegółowej „analizje 
chemicznej: -System „Chuchnij, złot- 


ko”, jakim troskliwe żony sprawdza- 
ły, wszelkie nadużyćia alkoholiczne 
należą „dzięki. zmechanizowaniu do 
przeszłoścj, Także zagryzanie zapa- 
chu skonsumowanej wdidki cebulą nie 
przeszkodzi stwierdzić  popełnionego 
przestępstwa alkoholowego, Ukryte 
|zapachy wydobędzie celne uderzenie 
w żołedek, którego wyziew zareje- 
| struje dechołap czyli to, co obywate- 
le upodabniacie do mikrofonu: 

Wśród entuzjastycznych okrzyków 
delegaci na miejscu domagali się 
sprawdzenia działania maszyny do ba 
| dania trzeźwości, 

Genialny wynalazca uruchomił ma- 
szynę i sam zbliżył sję na przepiso- 
wą odległość. We wnęfrzu coś szczęk 
nęło. sprężynowa pięść wysunęła się 
z pudła.i uderzyła go w żołądek a 
| chuchnięcie podchwycił dechołap: 

Wszystkim z wrażenia zaparło dech. 
Byli świadkam; przełomowego dom 


Wam trzy minuty czasu, a popełni- | wiadczenia! 


cie nie więcej jak dwa błędy ocena 
będzie jeszcze brzmiała: dostatecz- 
nie. 


Czerwona wskazówka zawirowała 
na tle tarczy: Po dwóch minutach za- 
trzymała się. Postawiła nieomylną 
diagnoze: „PIJANY. 


Kieliszek - Kieliszkiewicz zamrugał 
szybko oczyma, zadrgały mu usta i 
jęknęł. 

— Oby.. Obywatele! 
prawde nie. nie piłem: 
ko. wczoraj,» tak sobie-,, 
czalnie.:, 

Nikt nie chciał słuchać wyjaśnień 
nieszczęsnego wynalazcy.  Gwizdy i 
śmiechv zagłuszyły jego słowa: Kie= 
liszek-Kieliszkiewicz chyłkiem zbiegł 
z sali. 

Jeszcze tego dnia zdemolował swój 
genialny wynalazek i spalił plan ma- 
szyny do badania trzeźwości. Nigdy 
W w życju nie tenat api alkos 
olu, - 


Ja ja nau 
Ja... ja tyle 
doświadu 


J 


Szkzakhiwo; 


Mały konkurs bez nagród 
„sPomySsSiowiec’’ 


W języku polskim sporo jest spraw, | 


które oczekują rozwiazania lub przy- 
słosowania do potrzeb współczesnoś- 
ci, Dlałego też zwracam sję do Sza- 
nownych Czytelników z całkiem poważ 
ną propozycją ażeby raczyli wespół 
z redakcją IKP podjąć się zbożnego 
dzieła „uzupełnienia“ naszej ojczysiej 
mowy kilkoma nowymi wyrazami o du 
chu jak najbardziej polskim, swojac- 
kim, rodzimym. 


Nie chodzi w naszym małym kon- 
kursie o proste kalambury. Atoli 
przeglądając tę dziedzinę języka pol- 
skiego znajdujemy projekty często za 
bawne. 


Jeden z humorystów proponuje na- | 


zywanje pracowników zakładu pogrze 
bowego — pogrzebaczem, żebraka— 
proszkiem (że niby prosi), a detekty- 
wa —-pośladkiem (taki co chodzi po 
śladach). 


Po cóż jednak kraść popularne zna 
czenia wyrazów i wiłaczać w nie in- 


(Jał)ne. Twórzmy nowe! 


Qsobjście słownik polski wyposaży 
łem w wieku lat siedem w wyraz no- 
wy określając dosadnie aktora — 
„udawacz*, Niby stąd, że na scenie 
każdy aktor nie jest tym kim jest, 
ale udaje tego kim nje jest. 

Nowe, zupełnie nowe, słowa pol- 


skie należy tworzyć dla uzyskania na- ` 


grody w naszym małym konkausie, 
Czyż zupełnie polskie są wyrażenia 


takie jak: (przytaczamy Pow | 


aktywista, cug, lufcik, szmalec? 


Słowo racjonalizator, tak dzysiaj w | 


powszechnym będące użyciu, w ireś- 
ci swej jest niezbyt polskie a bardziej 
łacińskie, Jeden z chłopów — kore- į 
spondentów IKP ukuł osłałnio słowo | 
zastępcze „pomysłowiec*, Jest ono 
bardzo interesujace ze względu 
rdzenną polskość w brzmieniu 

współczesność końcówki 
(podobieństwo 


oraz 
owiec” 
z „szybkościowcem”). 


| Oddajemy pod sąd Czytelników war- 


| tość 


| cv, aktywisły, 


nowego wyrazu j oczekujemy 
śmiałych projektów w kwestii szmal- 
cugu itp. Nagród nie 
przewidujemy. 


FURDYGA I SYN 


PLAN BUDOWY 
NOWEJ HUTY 


Kielnie, topór, piły młoty — 
to broń nasza pokojowa, 
dziś najwięcej może o tym 
nam powiedzieć Huta Nowa, 


| 


Rosną mury, cegła śmiga, 
czy to zima czy fo lato, 
Cynamonek į Furdyga 

też popatrzeć chcjeli na to. 


Stoją patrzą jak zaklęci, 

jak by ich uderzył grom: 
raño były tundrmenty 

a w połud"ie stoj dom! 


podróży ! 


Dla "urciarzy prawie zawsze nieza- 
wodne miesiące — to luty i marzec. 
W tym czasie w górach jest najlud- 
niej. Zaroj się również od tych, któw 
rzy się dopiero uczyć będą jazdy na 
nartach, a więc przede wszystkim 
młodzieży szkolnej,  przebywającej 
na kursach narciarskich- 

Dla udajęcych się na „pierwszy 
krok narciarski”, podajemuy spis naj- 
niezbędniejszego ekwipunku. Jak się 
ubrać w góry? A więc: — 1 para spod 
ni: (Jeśli to wydatek zbyt wysoki, 


moóna wziąć spodnie treningowe). 1 


pulower (w razie braku — bluza tre. 


ningowa): 1 bluza nieprzemakalna z 
kapucą. (Jeśli nie starczy pieniędzy 


na nig, zamiast kapucą, przykryć głos ' 


we czapką z materjału, wełny lub 
chusteczką)- 1 para rękawic (o jede 
nym palcu), 1 para skarpet kolorą 
rękawiczek}. 

No i buty, buty! Narty znajdziecła 


1a miejscu: Ą wiec — jazda! 


Szczęśliwej podróży i powodzentaj 


